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Sejm i Senat Rzplitej.
P o sied zen ie S en a tu .

M in iste r S ik o rsk i w y zd ro w ia ł.

W A R S Z A W A , 2 8 . 7 . (P A T )

P rzy stąp io no d o d a lsze j d y s ­

k u sji n ad b u d że tem M in iste r­

s tw a O św iaty .

P o  o b szern ej d y sk u sji p rzy stą -

p io p o  d o  b u d że tu  M in . K o le i, n a ­

s tęp n ie ro zp a try w an o b u d że t 

M in . P racy .

N astęp n e p o sied zen ie o d b ę ­

d z ie s ię ju tro .

W A R S Z A W A , 2 8 . 7 . (P A T )

M in iste r sp r. w o jsk , g en . d y ­

w iz ji W ład y sław  S ik o rsk i o p u ­

śc ił szp ita l U jazd o w sk i, g d z ie  

p o d d a ł s ię w  sw o im  czasie o p e ­

rac ji i o b ją ł u rzęd o w an ie . D o  

ch w ili zu p e łn eg o w y zd ro w ien ia  

g en . S ik o rsk i p o zo stan ie w  d o ­

m u p o d  o b serw ac ją lek arzy .

P o lsk a o siąg n ę ła  szó ste m iejsce .  

P an u je o g ó ln e p rzek o n an ie , " iż  

P o lacy  są  tak im i sam y m i zn ak o  

m ity m i jeźd źcam i, n ieste ty k o ­

n ie ich u stęp u ją zn aczn ie k o ­

n io m  w sp ó łzaw o d n ik ó w .WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

T ylko dzięki sukcesom  cykli­

stów i jeźdźców polskich przy  
ogólnej klasyfikacji olim pij­

skich zaw odów Polska osiągnę­

ła 26-te m iejsce.

oa

fitosy prosy stołecznej o ministrze
Sproi) Zosronicznych.

flrajlt hndowlanę w Toruniu.
W czo ra j ran o ro zp o czą ł s ię s t  w ach . P racę p o rzu c iło o k o ło  

strajk ro b o tn ik ó w ' b u d o w lan y ch 80 robotników .

w 5-ciu tu te jszy ch p rzed sięb io r-1

Koniu Oli«iit
P A R Y Ż , 2 8 . 7 . (P A T )

Ig rzy sk a ó sm e o lim p ijsk ie  

w P ary żu zo sta ły zak o ń czo n e  

w n ied z ielę ro zd an iem  n ag ró d

N astęp n e ig rzy sk a O lim pijsk ie 
o d b ęd ą s ię w  r. 1 9 2 8 w  A m ster­

d am ie .

W A R S Z A W A , 2 8 . 7 . A . W .

W „K u rje rze W arszaw sk im "

P . K . p isze :

O b ó z u m iark o w an y n ie o C ze-

„G aze ta W arszaw sk a" zn a jd u ­
je , że n o m in acja S k rzy ń sk ieg o  

zm ien ia zasad n iczo ch arak te r 

rzędu G rab sk ieg o . P raw ica i 

cen tru m  p o siad a ją p o czu cie o d -

■S trajk n a G . Ś ląsk u s łab n ie .
W A R S Z A W A , 2 8 . 7 . A . W . ju ż z g ó rą 3 5 p ro c . A g itac ja k o -  

N a  G ó rn y m  Ś ląsk u  ru ch  s traj- m u n istó y w  n ie  zn a lazła  jak ieg ’o - 

k o w y  s łab n ie . W  h u tach  p racu je k o lw iek p o w o d zen ia .

W iadom ości 
finansow o-gospodarcze

k iw n ął cu d ó w o d Z am o y sk ieg o  

i n ie sp o d z iew a s ię i o d  S k rzyń ­

sk ieg o . M in iste r P o lsk i n ie je s t 

cu d o tw ó rcą , p rag n iem y jed y n ie , 

ab y  czu w ał p iln ie n ad  p o w ierzo - 

n em i m u  sp raw am i, a w  p o trze ­
b ie p o siad a ł s iln ą  in ic ja ty w ę . —  

A u to r zap o w iad a , że o b ó z u m iar 

k o w an y n ie b ęd z ie u tru d n ia ł 

d z ia łan ia S k rzy ń sk iem u , lecz  

p racę jeg o b ęd z ie o cen ia ł rze ­

czo w o .

„G aze ta W arszaw sk a 1 4 o św iad  

cza p o d ob n ie , że k ażd y  m in is ter 

sp raw  zag ran iczn y ch  je s t p rzed -, 

s taw ic ielem  p ań stw a w o b ec o b ­

cy ch a k ry tyk a jeg o p o lity k i i 

o so b y  m u si b y ć p ro w ad zo n a  in a ­

cze j n iż to s ię ro b i d o in n y ch  
cz ło n kó w  rząd u .

p o w ied z ialn o śc i za sw o ją p o lity ­

k ę i lo sy p ań stw a . P rem jer  

G rab sk i liczy ć  m o że  n a  to , że za ­

ch o w an ie s ię s tro n n ic tw  p raw i­

cy b ęd z ie zaw zsze zn aczo n e k ro ­

k am i g łęb o k ie j tro sk i o lo sy  

P ań stw a .
„P rzeg ląd W ieczo rn y 4 1 s tw ier­

d za , że n o m in ac ja S k rzy ń sk ieg o  

p o ło ży k res p o lity ce b ie rno śc i  

w r sp raw ach zag ran iczn y ch i 

p rzy p cy n in a , że k ró tk ie u rzęd o ­

w an ie S k rzy ń sk ieg o w g ab in e ­

c ie S ik o rsk ieg o  liczy  s ię z d o n io ­

s ły m fak tem  u zn an ia g ran ic i 
d e lega tu rą w L id ze N aro d ów , 
p rzez za ła tw ien ie sp raw y k o lo ­

n is tó w . W  p racy  sw ej m o że li-  
czy f m in is ter n a w szy stk ie ży ­

w io ły p ań stw o w e.

G D A Ń S K , 2 8 . 7 . A . W .
S ta tek szk o lny  „L w ó w 4 4 o p u sz­

cza p o rt g d ań sk i d n ia  3 0 -g o lu b  

3 1 lip ca u d a jąc s ię z ład u n k iem  

d rzew a p o lsk ieg o , m ian o w ic ie  

d esek  -i k lo có w  > d ęb o w y ch , d ó

Uookołn Merencll londyńskiej.
L O N D Y N , 2 8 . 7 . (P A T )

P len arn e p o sied zen ie k o n fe ­

ren c ji, k tó re  ro zp o czę ło  s ię o  g o ­

d z in ie 1 6 trw a ło  2 g o d z in y . K o n ­

fe ren c ja p rzy ję ła sp raw o zd an ia  
k o m isji p ie rw sze j, za jm u jące j  

s ię sp raw ą zn iesien ia zastaw ó w .  

S p raw o zd an ie  to  p o m ija  k w estję  
zarząd u k o le jo w eg o , k tó ra b ę ­

d z ie o m aw ian a w  śro d ę , w  k o ­

m isji d la p rzek azan ia fu n d u ­

szó w  n iem ieck ich , d o jd z ie d o  p o ­
ro zu m ien ia p raw d o p o d ob n ie ju ­

tro w ieczo rem . K o m isja d la

sp raw  u ch y b ień i san k c ji s tara  

s ię  w  d a lszy m  c iąg u  zn a leźć fo r­

m u łę, n ad a jącą  s ię d o  p rzy jęc ia .  

P ierw sza k o m isja zb ie rze s ię  

w  śro d ę ran o .

P o tw ierd za s ię w iad o m o ść , że  
p ięc iu p rzew o d n iczący ch g łó w ­

n y ch d e leg acy j u sta li te rm in ,  
w  k tó ry m  N iem cy zo stan ą w e ­

zw an e d o L o n d y n u n a ty ch m iast  
sk o ro ty lk o d o jd z ie d o p o ro zu ­

m ien ia w  te j sp raw ie. T erm in  
n a jb liższeg o p o sied zen ia k o n ­

fe ren c ji n ie zo sta ł u sta lo n y .

S k ład d e leg ac ji n iem ieck ie j  
n a k o n feren c ję lo n d y ń sk ą .

B rau n . W  ten  sp o só b  w  sk ład zie  

d e leg acji b ęd ą rep rezen to w an e  

trzy w ie lk ie p artje re ich stag u , 

g d y ż o p ró cz so c ja l-d em o kra ty  
B rau n a w  sk ład  d e leg acji w ch o ­

d zą tak że S tressem an n i M ark s.

W IE D E Ń , 2 8 . 7 . (P A T )

„N eu e F r. P resse" d o n o si  

z B erlin a : W  sk ład  d e leg acji n ie  

m ieck ie j n a  k o n feren cję lo n d y ń -. 
sk ą w ejd z ie zap ew n e ró w n ież  

p ru sk i p rezy d en t m in is tró w 7

WiMi li B« ńBb.
W A R S Z A W A , A . W .

P rem jer G rabsk i o d b y ł jed n o  

g o d z in n ą k o n feren c ję z p . 

S k rzy ń sk im , jak o m in istrem  
sp raw  zag r.

s ie rp n ia o d b y ła s ię n ie w  H el- 
s in gfo rsie a le w  G en ew ie , ab y  

d e leg ac i zd ąży li n a ro zpo czy na ­

jące  s ię 2 8 s ierp , p o sied zen ie L i­
g i N aro d ów .

W zro st w alu t eu ro p e jsk ich .
W A R S Z A W A , 2 8 . 7 . (P A T )
W o sta tn im  czasie  n a  ry n k ach n ie p o d n io sła  s ię w alu ta  an g ie l-

w  s to su n k u d o  d o la ra , szczeg ó l-

T J . „ . J ., , , , zag ran iczn y ch zau w ażo n o zn a- sk a i szw ajcarsk a n o to w an e o d
.o n y n u .- o y t u czn ió w  s» z o y c w zrO s t w alu t eu ro p e jsk ich  d aw n a  p o n iże j p ary te tu .

m o rsk ie j w  L o n d y n ie w y k o rzy -

s tan y  zo stan ie ce lem  zw ied zen ia  

w y staw y w W em b ley . P o w ró t  

„L w o w a" p rzew id z ian y  je s t je sz  

cze p tzed p aźd zie rn ik iem .
f > * ’ / 4

K om unikat A jencji W schodniej

W arszaw a 2 8 . V II. 1 9 2 4 r.
W aluty.

Echo Wl Milej.
S ęd z ia ś led czy p o zo staw ił p . U m iń sk ą  

n a w o ln o śc i.

A d w o k at w arszaw sk i B ey lin  

p rzy b y ł d o P ary ża , zap ro śzo n y  

p rzez ro d zin ę p . U m iń sk ie j i

p ro w ad zen ia o b ro n y . P . B ey lin  

p o czy n ił szereg  k ro k ó w  u  sęd z ie ­

g o ś led czeg o , p ro k u ra to ra rep u ­

b lik i i u p rzew o d n icząceg o  

zw iązk u ad w o k ató w , sp o tyk a jąc  

w szęd z ie b ard zo sy m p aty czn e  
p rzy jęc ie .

P . B ey lin o trzy m ał u p o w ażn ię  

n ie p ro w ad zen ia o b ro n y p . U -

m iń sk ie j p rzed try b u n a łem  o raz  

w o b ec sęd z iego ś led czeg o .

D zisia j p . U m iń sk a z jaw iła  

s ię p o  raz  p ie rw szy  p rzed  sędz ią  

ś ledczy m  "W to w arzy stw ie a ttW b”  

k a ta B ey lin a .

S ęd z ia ś led czy  w y d ał ro zpo rzą  

d zen ie ty m czaso w eg o p o zo sta ­

w ien ia p . U m iń sk iej n a w o l­
n o śc i. . *

Ś led ztw o b ęd z ie u k o ń czo n e  

w  p rzec iąg u  k ilk u  ty g o d n i.

S p raw a  w y p ły n ie  p rzed  try b u ­

n a ł z k o ń cem  lis to p ad a .

G otów ka.

D olary St. Z j. A lSV a, 5,21, 5,16  *

Franki belgijskie — — —

, francuskie — —

, szw ajcarskie — —

Funty angielskie 22,79, 22,90, 22,68*

K orony austr — —

»• czeskie 15,40, 15,47, 15,33  *

» w ęgierskie — — —

L ei rum uńskie — — —

L iry w łoskie

M iljonów ka o,68, 0.69, 0,68,

Pożyczka dolar 2,65, 2,6 ’',

B ony złote 0,81, 0,76, 0,78,
Pożyczka-^łota  ------

T endencja praw ie bez zm iany.

D ew izy.
B elgja 23,85 23,96, 23,74  *  
B erlin — ’ — —

B udapeszt —  —
B ukareszt — — —  >
G dańsk — — —

L ondyn 22,79, 22,90, 22,68  •
N . Jork bjeV z, 5,28, 5,16  •
Paryż 26,40, 26.53, 26,27 *  .
Praga 15,40, 15 21, 15,05 •  ,
Szw ajcarja 95,42>/2, 95,90, 94,74 *
W iedeń 7,32 ‘/? . 7,35, 7,28*
W łochy 2247V 2, 22,59, 22,36*

~~*) PJerivaze cyfry - transakcje, dm - —  

gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

Wielko katastrofa sórnicza.
N O W Y  Y O R K , 2 8 . 7 . (P A T ),

W  k o p a ln i G atto s w s tan ie zo sta ło  .zasy p any ch . 
P en sy lw an ji n astąp ił s iln y w y -

b u ch g azó w . D w u stu g ó rn ik ó w

Windomośo sportowe.
Uwili liffliw ttitt m liiujiiilii!.

P A R Y Ż , 2 7 . 7 . (P A T )

K o larsk ie zaw o d y o lim p ijsk ie  

n a d y stan sie 5 0 k im .: 1 ) W il­
h e lm (H o lan d ja ) 7 :1 8  : 2 4 ; 2 ) 
O łd en (A n g lja );, 5 ) L an g e (P o l­

sk a). F in a ł m atch u n a 1 0 0 0 m .: 

1 ) M ichard (F ran cja ), 2 ) - M ex er

(H o lan d ja ) 3 ) C u g n o t (F ran c ja),  

B ieg n a 4 0 0 0 m . d o p ędzan ie : 1 ) 
W ło ch y , druga Polska, 
3 ) B elg ja , 4 ) ‘F ran cja . T an dem y  

n a  2 0 0 0  m .: 1 ) F ran cja , 2 ) D an j,a  
3 ) H o lan d ja .

D yskontow y 0,— , 
H andlow y  7,75, 8,— , 
K redytow y 0,75, 
D la H andlu i Przem ysłu  1,90, 2,— , 
K ijew ski 0,37, 0,32, 0,33, 
Puls 0,54, 
Spiess 1,30, 
W ildt 0,20, 0,19, 0^1, 
Z gierz 3,50, 3,5£, 
E lektryczność 2 10, 2,— , 
P. T . E . o,-,  

W ęgiel 5,3o, 5  90, 
C erata 0,34^  
Polska N am  0,46, 

N obel 2,— , 1,95, 2,1  o, 
C egielski O ,8o,O ,79, o,8o, 
L ilpop 0,87, 0,84, 0,85, 
M odrzejów 7,50, 7,50, 1, 8,20, 

7,9o, 5, 
R ylscy 0,— , • .
Fitzner 7^o, 7,20, 
N orblin o,- , 
O rtw ein o,31, 
K onopie 0,— , 
Z aw iercie 33,— , 35,— , 
Ż yrardów 39,— , 40,— , 

B orkow ski 1,35, 1,40, 
Jabłkow scy 0,20, 
Syndykat 2,50, 2,60, 2,57, 
W ysoka O ,— , 
Z achodni 2,30, 2,27,

A kcje.

Z w . Sp. Z arobk. 5,20, 
Z w iązku Z iem ian o,3), 
Przem ysłow ców Polskich o,— , 
H andlow y Poznań 2,—  

K abel o,— , 
Siła 0,57, 0,59, 

C hodorów 6,15, 6,20, 
C zersk 0,80, 0,90, 0,90, 
C zęstocice 3,35,3,90, 3,75, 
G osław ice 2,50, 2,90, 2,80, 
M ichałów 0,75, 0,85, 0,80, 
C ukier 5,60, 5,75, 5  65, 
Firley 0,-,  

Ł azy o,19,0,21, 0,40, 
O strow ieckie 8,20 7,95, 8,— , 
Parow ozy 0,50, 0,54, 0,53, 
Pocisk 1,40, 1,65, 

R ohn o,-,  

R udzki 1,80, 1,95 , 1,87, 
Starachow ice 3,55, 3,40, 3,48, 
U rsus 1,55, 
Z ieleniew ski 10,75, 11,— , 
Polski L loyd o,—  

Ż egluga 0,25, 0,28, 0,25, 
H aberbuch 5,30, 5,50, 
K lucze 0,40, 
M irków o,—  

Spirytus 2,o5, 2,15, 
C entrala R olników o,—

T endencja m ocna.

7,8o, 3,

P o zn ań ,  2 8 . V II. 1 9 2 4 r,

Hi Mjli B HiMl lliwisffl M uitiil!
W A R S Z A W A , A . W .

W czo ra j o d b y ł s ię w  W arsza ­

w ie  w ielk i w iec  ro b o tn iczy , zw o ­
łan y  p rzez N . P . R . i zw iązk i za  

w o d ow e p o lsk ie . U ch w alo no re ­
zo lu c je p rzeciw k o a tak om n a  
p raw a i u staw y ro b o tn icze  

w  zw iązk u  z  p rzed łu żen iem  d n ia  
p racy . U ch w alo n o rezo lu c ję  
w zy w ającą rząd  d o n a ty ch m ia ­

s to w ej p o m o cy  d la  b ezro b otn ych

W  k o n g resie m ięd zy n aro d o w e  

g o zw iązk u  k o la rsk ieg o  jak i s ię  

tu ta j o d b y ł, b ra ła u d z ia ł m . in . 

i P o lsk a .

W A R S Z A W A , A . W .

P o se ł ru m u ń sk i w  W arszaw ie  
F lo rescu  d z iek an k o rp . d y p lo ­

m aty czn eg o u stęp u je z w y m ie ­
n io n eg o s tan o w isk a o d 1 w rze ­

śn ia . . ■ • • . . ,

W IE D E Ń , (P A T )  

! W ed łu g d o n iesien ia z B ia ło - 
, g ro d u , lis ta n o tv eg o g ab in e tu  

i p rzed staw ia s ię n astęp u jąco : '
P rezes m in is tró w  D aw id o w icz ,  

m in iste r sp raw  zag r. M ary n k o - 
v ic , m in iste r fin an sów S p ah o , 

o św ia ty K o ro szec , w o jn y g en e ­
ra ł H ad ic, w ew n ętrzn y ch P etro ­

v ic , k o m u n ik ac ji S u sn ik i sp ra ­
w ied liw o śc i K rasn in .

P A R Y Ż , 2 8 . 7 . (P A T ;

P rzy o g ó ln e j k lasy fik ac ji za ­
w o d ó w o lim p ijsk ich p ie rw sze  

m iejsce o siąg n ę ły  S tan y  Z jed n o ­

czo n e , zd o b y w ając 9 4 p u n k ty , — - 

d ru g ie m iejsce —  F ran c ja , zd o -

b y w ając 6 4 p u n k ty , ’ — trzec ie  
—  S zw ajcarja  4 4 i p ó ł p u n k tó w , 

—  czw arte m iejsce A n g lja ' 4 4 .4  

p u n k tó w , —  p ią te —  F in lan d ja  
3 7 p u n k tó w . —  2 6 -te m iejsce za ­

ję ła P o lsk a —  1 .4 p u n k tó w .

Poznańsk B ank Z iem ian 0,—  
Iłyuarzy 0,—

A rkona 2,10,
B row ar K rotoszyński 3,— , 
C entrala R olników o,5o, 
G aroarnia Saw icki 0,—  

H artw ig K antorow icz 0,— , 
G oplana o,— ,
Z jedn. B row ary G rodziskie 0,— , 
H urtow nia Z w iązkow a 0,-,

H erzfeld V ictorias 4,— , 
L tbań 58,—  56,— , 
D r. R om an M ay 23,— , 
Piechcin 5  —
Płótno 0,—
Poznańska Sp. D rzew na 1,20,
T artak w e W rześni 0,—  
U nja 6,50, 
W ytw órnia C hem iczna 0,— ,

T endencja utrzym ana.

G d ań sk , 2 8 . V II. 1 9 2 4 r.

Jffll i hliffl [ilsij poprawili wjnik bMl
W arszaw a 109,23, 109,77  
Z łoty 109,47, 110,03, 
M . Jork — —
L ondyn 25,— , 
W iedeń - -

W A R S Z A W A , A . W .

„P rzeg ląd W ieczo rn y "' p o d aje  

p o g ło sk ę , iż w  W arszaw ie w y j­
d z ie p ro p o zy c ja , ab y k o n feren ­

c ja  p ań stw  b a łty ck ich  w  d n iu  2 2

W A R S Z A W A , A . W .

W czo ra j D w o rca W sch o d ­
n ieg o w W arszaw ie w y jech a ło  
2 4 0  ży d ó w , u d a jący ch s ię d o  P a ­

le s ty n y . W y jeżd żający ch w śró d  

o g rom n eg o h arm id ru , żeg n ały  
tłu m y k rew n y ch i zn a jo m y ch .

P A R Y Ż , 2 8 . 7 . (P A T )

D ru ży n a k o la rsk a  P o lsk i b y ła  

g o rąco  o k lask iw ana  za  sw e su k ­
cesy p rzez liczn ie zg rom adzo n ą  

p u b liczn o ść. S u k cesy  te sp raw i­
ły w id zo m p raw d ziw ą n iesp o ­

d z ian k ę.

W  zaw o d ach k o la rsk ich Ł a ­

zarsk i o d n ió sł zw y cięstw o  

w sp ó zaw o d n icząc z W ło ch em  

d e l G ro sso , p rzy b y ł d o  m ety  d ru ­
g i, b ijąc Ł o ty sza P lu m ę. W  n a ­

s tęp n e j se rji S zy m czy k p rzy b y ł 
p ie rw szy b ijąc B u łg ara V en io n  b licźn o śc i.

i Ju g ^o sław ian a D ek an o v ica. —  
N ieza leżn ie o d  teg o cy k liśc i p o l­

scy o d n ieśli ca ły szereg in n y ch  
su leeesó w  i b y li g o rąco o k lask i ­

w an i p rzez zg ro m ad zo n ą p u b li­
czn o ść . Jeźd źcy p o lscy ró w n ież  

zn ak o m icie  's ię w y w iąza li z za ­
d an ia . W T b ieg u  o  n ag ro d ę n aro ­

d ó w  trzec ie m iejsce o siąg n ą ł p o ­

ru czn ik K ró lik iew icz n a „P ica-  
d o rze" . P o raz p ie rw szy sz tan ­

d ar jio lsk i p o w ia ł n a m aszcie  

o lim p ijsk im  p rzy  o k lask ach p u -

P rzy k lasy fik ac ji

Paryż — —
Praga - —
Szw ajcarja 104,74, 105,26, 
B elgja — —

R oland  ja 217,33, 218,42,

Z iem iopłody.
Poznań, 28 7. 24 r.. 

Z yto 10,40 11,40, 
Jęczm ień zw . 11,25  

Jęczm ień br. 13,JP, 14,50  
O w ies 13.25, 14,25  
M ąka żytnia 65%  19,75  

M ąka żytnia 70%  17,— , 18,50

Pszenica 21,75, 23,75
O spa żytnia 6.90
M ąka pszenna 38,— , 40,—
R zepak zim ow y 20,— , 22,— ,

T endencja spokojna. O broty  
w iększe.

W arszaw a, 28. 7. 24 r.
O w ies pozn jednolity 15,45
Z ytn kongr. 116 f. fr stacja załadow ­

cza lo ,5o, 10,25 ,

Z yto kongr. stare 117 f. gw . fr. stacja  
załadow cza 11,4e,

O w ies kongr. jednolity fr. W arszaw a  

17,-,
Z yto kongr stare 118 f. fr. W arszaw a  

12^5,

T endencja spokojna, obroty średnto.
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Dalsza sensacyjne szczegóły 

w sprawie szmuglu jaj / 
Dwuznaczna rola firm Gdańskich

Mamy nadzieję, że świeżo mia 
nowany komisarz do walki ze 
szmuglem energicznie zabiorze 
się do tej kontrabandy i zbudzi 
weszcie z błogiego snu naczel­
nika departamentu ceł min. 
skarbu p. Gildnera, który do­
tychczas był zdania, że samu- 
giel jaj wogóle nie istnieje.

Jedna pracuje, a dwie zbijają 

bąki
Komisie, o których nic nie słychać

Komisja międzyministerj. do 
obniżenia kosztów utrzymania 
podzieliła się w swoim czasie 
na trzy -sekcje: do spraw zbo­
żowych, artykułów przetnysło 
wycj^ (skóry, obuwie, mydło 
etc.) i zakładów użyteczności 
publicznej.

Przyjemnie się kąpać w morzu I leżeć 
wśród półnagich syren na piasku 

Ale żyć z morza? ■■■
(k.) Ze sfer zbliżonych do min. 

kolei dowiadujemy się w spra- 
- wie szmuglu jaj następujących 

szczegółów:

Od końca kwietnia do połowy 
lipca r. b. nadeszło z Pols'ki do 
Gdańska 390 wagonów jaj. Po­
nieważ konsumpcja Gdańska 
wyniosła za ten czas około 11 
wagonów, a legalnie wywieziono 
58, pozostało zatem przeszmuglo 
wianyeh w czasie od kwietnia 
do lipca b. r. przeszło 300 wago­
nów jaj, a więc dwa razy tyle 
ale wynosi oficjalny kontyn­
gent-

W całą tę „Jajową* aferę 
wmieszana jest doskonale zor­
ganizowana szajka warszawska, 
grasująca na terenie Gdańska 
wraz z dwiema firmami, które 
posiadają świetne urządzenia 
techniczne dla zbrodniczego 
rszmuglu, a mianowicie: magaizy j 
®.y położone nad wodą, skąd no- j 
»Ją wywozi się jaja łodziami mo- • 
torowani, bądź na statki zagra- , . j nictwa, powtóre, że urządziła to
śliczne, bądź też udające się do : tydzień po opuoliKowaniu:wjrtkie zgromadzenie organiza

। tego dekretu wczoraj, w War- qja polityczna i zawodowa o i- 
'szawie odbyła się olbrzymia deologji umiarkowanej, zazwy-

O ile sekcja ostatnia, pozo­
stająca pod kierownictwem 
min. spraw wewnętrznych, po­
szczycić się może pewnymi 
sukcesami, jak naprz. obniże­
niem ceny gazu i elektryczno­
ści, o tyle pozostałe nie dają od 
kilku tygodni znaku życia o 
sobie.

Wielbi wiec protestacyjny pod hasłem 
jednolitego frontu

W obronie o 8-godzlnnego dnia pracy

Dekret z dn. 18 b. m. mocą 
którego minister pracy, p. Da- 
rowski przedłużył w hutach na 
Górnym Śląsku dzień roboczy 
ponad ustawowe ośm godzin, 
aż do W godzin na dobę, do głę 
bi zelektryzował klasę robotni-

(Telefonem od własnego korespondenta).

la N. P. R. i Rada zjednoczenia 
zawodowego polskiego, co nie 
pozbawione jest

pewnej sensacji.
raz dlatego, że minister Darów 
ski i wiceminister Simon ucho­
dzą za sympatyków tego stron 

ś nictwa, powtóre, że urządziła to

Królewca.

Wma za ten szmugiel w pierw । manifestacja robotnicza, wielki 
sEym rzędzie spada na naczelną I protestacyjny.
dyrekcję ceł w Gdańsku. | inicjatywę do manifestacji do

Czerwone fezy tureckie 
tłumem otoczą polską orkiestrę, 

a p. Sielski kruczego wąsa podkręci 
i zagra Im co najładniejsze

czaj przeciwstawiająca się le­
wicy, potrzecie że nie wahała 
się uczynić to w mieście, w kto 
rym — jak tego dowiodły wy­
bory do ciał prawodawczych, 
komunalnych i Kasy chorych — 
znikomą posiada ilość stronni­
ków.

Jednym z najpoważniejszych 
czynników propagandy polskiej 
— bo dostępnej i zrozumiałej 
dla wszystkich narodowości, — 
będą podczas wystawy prze­
mysłu polskiego w Konstantyno 
polu, koncerty b. orkiestry re­
prezentacyjnej (włączonej obec 
nie do 36 p. p.), która pod dyr. 
swego dawnego kierownika A.

Sielskiego, koncertować tam 
będzie przez cały czas trwania 
wystawy.

Dyr. Sielski czyni gorączko­
we przygotowania, by godnie 
zaprezentować na międzynaro­
dowym terenie utwory kompo­
zytorów polskich i muzykę 
kiestry wojska polskiego..

or-

-----------Or----------  Jfe
Po gwiezdnej drodze...

Nowe odznaczenie dr. Chodźk;
WARSZAWA 28. 7. muńskiej, ratyfikowanej w po- 

(k) Wczoraj do mieszkanaJa czątkach 1923 r.
p. dsra Witolda Chodźki, b. min. i Jest to zatem drugie tzasBcźy- 
tórawia publicznego przybył j tne odznaczenie b. polskiego min, 
minister pełnomocny królestwa1 zdrowia publicm. w ciągu tego 
■d ------- X! ~ ,notka. Ostatnio bowiem p. dr.

W. Chodźko otrzymał najwyż­
sze odznaczenie orderu korony 
włoskiej, przy odręcznym, a nie 
zmiennie serdecznym liście wło­
skiego premjera Mussoliniego.

Bumunji p. FLoresco i wręczył 
miu odznaki wielkiej wstęgi or­
deru Korany Rumuńskiej, za­
znaczając, że odznaczenie to jest 
związane z jego zasługami, ja­
kie położył przy zawarciu kon- 
wencji samitaimej polsko - ru-

-

Bank Wschodni w Warszawie 
utrzyma się? •

Ą jednak wielkich rozmiarów 
plakaty, wzywające na wiec, o- 
kazały się istotnie

dzwonem alarmowym, 
który nieprzeliczone masy ścią­
gnął do teatru Powszechnego, 
wypełnił rozległą przestrzeń fa 
lującem morzem głów ludzkich.

Był to obraz malowniczy, 
wspaniały, niezwykły i wzru­
szający ta

10—u tysięcy 
licząca ciżba ludzka, ożywiona 
określonemi ideałami, rozkoły­
sana a kama, podniecona i na­
miętna, a powściągliwa, o fizjo 
gnomji społeczno-politycznej o- 
stro w kilku rozbieżnych kierun 
kach zarysowanej, zdumiewa­
jąco tolerancyjna.

1 w ciągu przeszło czterogo­
dzinnych obrad

żadnej burdy. ' 
awantury, ekscesu nie by­
ło w tak licznem i zwykle zwal 
czajacem się śiodowisku!

Zaraz po zagajeniu przez p. 
Kwiecińskiego, centralny mów­
ca poseł Waszkiewicz zazna­
czył, że dobro/ powaga spra­
wy wymaga jednolitego frontu 
wszystkich ugrupowań robotni-

czych, więc nikogo nie będą 
kneldować. ; (komu przeszka­
dzać, gdyż wszystkich jedno­
czy jedna myśl, jedno dążenie.

Istotnie z trzech trybun prze­
mawiali: enperowcy, niezależni 
socjaliści i komuniści, oraz bez­
partyjni.

Komuniści używali jak rybki 
w wodzie, — kilkunastu jeden 
po drugim wygłaszali swoje o- 
racje, zgłaszając rezolucje, roz 
rzucając odezwy i pisma.

Po pośle Waszkiewiczu, prze­
mawiali jego współwyznawcy 
pp.: Bełza, Gajewski, Dobrowol 
ski, Kościelski, Goldykowski i 
inni, poczem przyjęto rezolucję 
stwierdzającą:

1) że polska klasa pracująca wła­
snym wysiłkiem w fundamentach 
Rzeczypospolitej Polskiej, przez krew 
i walkę ludu odzyskanej, zdobyła 
swobody społeczne, 

f 2) że prawa ludu uważane być po 
winny za nienaruszalne zasady ła­
du. bezpieczeństwa ; rozwaiu sił na 
rodowych,

3) że zamachy na ustawy społecz­
ne, na zarobki i pracę ludzką, pro­
wokują masy robotnicze, zagrażają 
demokratycznej budowie Państwa 
oraz pogłębiają przesilenie gospodar­
cze,

4) że rząd powołany jest do pil­
nowania ustaw niema prawa uginać 
się w jarzmo fabrykantów,

5) że powszechna wola ludu pra­
cującego nie pozwoli na deptanie 

praw i godności robotnika
i uchwalającą:

6) Lud oolski pracujący — bez 
różnicy poglądów społecznych i po­
litycznych — protestuje kategorycz­
nie przeciw bezecnym atakom na 
prawa i ustawy robotnicze, Zapo- 
czątkowańym przez pi-zedłużenje 
dnia pracy na Śląsku,

7) wzywa rząd do natychmiasto­
wego odwołania zarządzeń śląskich 
i wprowadzenia na Śląsku ustawo­
dawstwa społecznego polskiego.

8) wzywa wszystkie organizacje 
robotnicze, stojące na stanowisku 
państwowości polskiej, aby zespoli­
ły siły proletariatu do walki obron­
nej przeciw zamachom kapitalistycz­
nym.

9) wzywa rząd, aby . natychmiast 
uruchomił pomoc dla bezrobotnych 
w rozmiarach godziwych.

Eksploatacja bogwrtw mom 
w każdam państwie stanowi po 
ważną gałąź jego gospodarki,

W Polsce ekspśŁoataoga ta o 
graaiiaaa się właściwie

do rybolóstwa, %
a i w tym kieruiifai prowadzona 
jest bardzo ..po domowemu".

• Mrybraeźa nasze zamieBEkuje 
około

1200 rybaków, 
wegetujących wraz z rodzinami 
nada* skromnie, bowiem braki 
w zaopatrzeniu technięzaem nie 
pozwalają im, przez 

powiększenie produkcji 
polepszyć swego bytu.

Najzamożniejszymi są rybacy 
Hdu i Gdyni.

Rybacy z Helu, prawie 

wyłącznie niemcy, 
zawdziętifcają zamożność swoją 
rządowi niemieckiemu, który je 
szeze dwadzieścia lat temu wybiu 
dowal im port rybacki, daił 

długoterminowe kredyty 
na zakup większych kutrów i 
narzędzi, a następnie stalle ota­
czaj ich opieką..

Rybacy gdyńscy, względną 
swją zamożność zawdzięczają 
już

H od 600.000 —

do IMOÓOO słotiich, '
Stan naszego rybołóstwo mor­

skiego jest wybitnie 
nhaadawalniający.

Zaledwie rriewiełka część ryba­
ków jest uposażana taneśnie. Po 
Boeteli zaś przeszło 70 pro. ogólz 
nej liczby, znajdują się w nę-

mi — jest brak przystani anaffl 
złe warunki komunikacyjne.

Powodem tego kryzysu jo<t 
smutny fakt, że nawet tych sto­
sunkowo *

ubogich połowów 
naszych nie potrafimy wskutek 
braku zorganizowanego handlu, 
oraz własnych fabryk konserw 
i dostatecznej ilości wędzarni na 
leżycie zużytkować.

Aby zaradzić coraz . dalej po­
stępującemu ubożeniu ludności, 
rybackiej rząd polski rozwinął 
akcję kredytową, która w ciągu 
ostatmch 3 Lat dosi^ła

zaledwie 350.000 złotych.

Tyle rząd
A poza rządem? Nic...

Inicjatywa prywatna śpi.

Ta śpiączka dłużej trwać nie 
może.

Polski handlowiec musi a»rga>- 
nizowaó sprężysty handel 

wewnętrzny i zeumętrzny, 
zasilający rybami morsfciemi 
rynki zbytu krajowe i zagranicz 
ne.

Polski pi-zemyslowiee murt 
Stworzyć

polskie fabryki konserw

i liczne a dobre wędzarnie. 
Potem dopiero stan posiadania 

naszego rybactwa wzrośnie a poi 
ski kapitał znajdzie 

odpowiednie podstanay

do zreorganizowania, naszego 
prymitywnego, przybrzeżnego ry 
bołóstrwa na wielkie.— na, peł- 

___  , _ _ _ mym polskim morzu.
logramów o przeciętnej warto- K. A-skf.

r^ąd^wi polskiemu, 
który udzielał im swojej pomo­
cy oraz przystąpił do budowy 
portu w Gdyni, co nawet w po­
czątkowej fazie pozwoliło ryba­
kom tamtejszym na iitrzymanie

większych lodzi

(kutrów), któremi wypłynąć 
można na szersze morae, gdzie 
połowy są obfitsze-

Wystarczy, dla ilustracji nad 
mienić, że kiedy w 1920 rokp w 
Gdyni i okolicy znajdowało się 
tylko 7 motorowych rybackich 
kutrów, obecnie

jest ich

Ogólna ilość połowów rmanydh 
waha się od 3 do 5 milj.onów ki-.

Trybują pracowników tnozgu

■; -•■l iniąśni- ' :

Ciężko, oj ciężko muzykoir.
(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Faiła ’besrob^cia, sztormująca zarząd związku do głównego to- 
abeenie w ua-sze życie społecanę-' 
gospodarcze, daje się również 
we znaki związkowi muzyków, 

iufcrmacji, udzielanych

dęli banku, jak i afccjonarju- 
szy.

Najprawdopodobniej ^-szalcże 
bank będzie w najbliższym cza­
sie przejęty, gdyż posiada«ze 
większości akcyj zgodzili sięv 
na dość uciążliwe wairunki no­
wej grupy. Dotychczasowe wła­
dze banku w pełnym składzie 
podały się do dymisji. Na ich 
miejsce wybrano pięciu, cszlon-

WARSZAWA 28. 7.
Nadzwyczajne walne zgram, 

akcjonariuszy odbyło się w dn. 
21 b. m. pod przewodnictwem  
adw. J. Połikiena. Po sprawo­
zdaniu, złożonem przez dyr. Jul. 
Hiailęnkiego,które poddano ostrej 
ale rzeczowej krytyce, zebranie 
.wybrało specjalną komisję z bar 
dźo szerokiemi pełnomocnictwa 
mi w celu zbadania działalności _ ___
dotychczasowych władz banku ków Rady z prawem koopta- 
i zreferowania wyników na na­
stępu. walu, zgromadzeniu. Do 
knmiśdi tej weszli pp. Cezary 
Łagiewski, Franciszek Świder­
ski i Izrael Rozental.

Ponieważ likwidacja przymu­
sowa w drodze sadowo-pra^vnej 
nie leży w interesie ani wierzy- 
.cieli banku, ani akcjonariuszy, 
zdecydowano wyczekać na rezul 
tat rokowań, prowadzonych z 
pewną poważną grupą finanso­
wą poznańską w sprawie prze­
jęcia banku i dalszego prowa-, 
dzenia tej pożytecznej przed­
tem placówki. Na wypadek roz­
bicia się tych rokowań będzie 
prowadzana likwidacja, lecz spo , zwyczajna kamisja rewizyjna 
sobem handlowym, zabezpiecza-1 iuż urzęduje.
jącym interesy zarówno wfierzy-

Podejrzane wędrówki 

Hohenzollernów \
Witani owacyjnie, książęta zachowuję 
się w sposób bezczelnie niedwuznaczny

cji.
Wobec doskonale zorganizowa 

nej abnony praw drobnych ak­
cjonariuszy nowa Rada sko- 
optowala przedstawiciela tych 
akcjonariuszy, zarazem sekret, 
gemeralu. Zarządu Zw. Zaw. 
Prac. Bankowych p. Marjana 
Kowarza. Skład Rady przedsta­
wia się obecnie następująco: pp. 
R. Michler, Kulesza, Szyndler*, 
Cukierwar ,i I. Rozental (z wy­
borów) oraz p. M. Ko warz  i 

t pełnić będzie swe funkcje do 
nast. waln. nadzwycz zgroma- 
dzenia.

Jak się dowiadujemy, md-

Niecne dłonie nuszczają w obieg 
fałszywe monety

' Ukazały się w obiegu aż dwa znać po szorstkim Rancie i chro 
rodzaje fałszywych monet 50- powatym wyglądzie, 
groszowych. -- ___ -

Jeden typ falsyfikatów wy- konany jest bardzo nieudolnie 
kohany jest z cyny technicznej i z odlewu ołowianego, wskutek 
z pewną domieszką ołowiu,: czego wygląd tna ciemny bez 
wskutek czego ma wygląd j połysku.
biało-żółtawy i nie jest tak mi- : Monety te posiadają również 
sternic wykończony jak mono-1 pewne usterki w rysunkach, 
ta autentyczna. Falsyfikaty te I wobec czego są łatwe do po- 
najskuteczniej dają się rozpo-znania.

Drtigi typ falsyfikatów wy-

„Welt am Montag" zwraca 
uwagę na coraz liczniejsze po­
dróże byłej cesarskiej rodziny 
po różnych miejscowościach 
Niemiec, nazywa je „Geschafts 
reisefn" i jest tego zdania, że po 
dróże synów cesarza Wilhel­
ma 11 mniej wypływają z odzie­
dziczonej „podróżomanji" po e* 
cesarzu, jak z potrzeby

„nie zasypiania gruszek w no- 
piele". ‘ e

I tak w ubiegłym tygodniu są do 
zanotowania aż trzy podróże 
rodziny cesarskiej.

Według „Swinemunder Zig.“ 
w ubiegłą sobotę ex-kronprinz 
był obeony na wyścigach rowe 
rów motorowych w Swinemun 
de i przez cały czas zawodów 
nie schodził z pola wyścigo­
wego. Momentalnie

poznany przez publiczność 
był przedmiotem daleko więk­
szej uwagi, niż odbywające się 
zawody. Dziesiątki aparatów fo 
tograficznych były skierowane 
na niego, czemu się zupełnie nie 
bronił, tylko uwijał się między 
rowerzystami, stawaiącemi do 
zawodów, a pod koniec wyści­
gów wręczył zwycięzcy*

wieniec ze ^Stecami 
i przyjacielsko winszował 
wygrane].

Stamtąd kronprinz pojechał 
do Zinnowitz automobilem, ktA

przed tern poszedł do Familien- 
badu, gdzie został

__ .owacyjnie przyjęty

przez publiczność.
Podczas wyjazdu z Zinno­

witz ,został obsypany kwiata­
mi i kilkakrotnie musiał zatrzy­
mywać samochód dla odbiera­
nia kwiatów, za co wzruszony 
dziękował uściskami dłoni.

Dziennik „Iburger Kreisblatt" 
donosi znów o wizycie księcia 
Eitla- Fritza w Oelde, gdzie 
brał udział w święcie wetera­
nów, przywitał przewodniczą­
cego związku

przeszedł przed frontem 
weteranów, przyjmowany o- 
wacyjnemi okrzykami, a przy 
odjeździe otrzymał na pamiąt­
kę szynkę, butelkę wódki i pa­
czkę „Pumpemikla“.

„Meklenburger Ztg.“ pisze 
znów z Warnemiide, że tam, do 
jednego z większych hoteli zje­
chały na kiłkatygodniowy po­
byt dwie księżniczki Scho­
naich - Karolat, dzieci z pierw­
szego małżeństwa księżnej Ka­
rolat, obecnej „cesarzowej nie­
mieckiej". ,,WeIt am Montag"

dziwi śie temu tytułowi
i zaznacza, że Niemcy miały 
kiedyś cesarzową, która jest 
pochowana w Sanssousi, teraz 
nie mają cesarza, nie mogą 

, wiec mieć °esarzowej, tem

Z _
przez <p. Gzesllawa Bema , sekre- 
tamza
nie 'wynika, aby położenie było 
groźne, ale na 427 członków w 
Warszawie, paros  tający cli bess 
pracy jest około pół setki.

Sytuacja o tyle się pogarsza, 
że redukcja obejmuje pracowni­
ków muzycznych w taldch in­
stytucjach, które mogłyby nie 
iść z ogólnym prądem,.

Teatr Wielki naprz. wymówił 
10 muzykom, którzy pracowali 
po kilkanaście lat nadomiar bez 
zwrotu wkładek na kasę emery­
talna, a za zwyklem trzy  mie­
si ęcznetn wypowńedaeuiiem. 
go.

Sezon letni zwykłe dostarczał 
wiele pracy w miejscach kąpie­
lowych — obecnie, niestety, or­
kiestry wojskowe stają temu na 
przeszkodzie, a choć dzięki roz­
porządzeniu ministerjum wojny 
konkurencja z tej strony straci 
na sile, to jednak są miejscowo­
ści, jak np. Krynica, gdzie zda­
ją się nie liczyć z rozkazem.

Związek musi się znów bronić 
.przed — nieproszonymi gośćmi. 
\ Wczoraj właśnie awrócił się

oddsiałn wai^zs^/skiego,

spektea pracy w sprawie wio­
cha Anteuiego Romano, który 
nietylko, że w obiady gra w ro- 
stauracji „Bristol6*, a wiecaaretm 
w .>Agiri,eo ‘łi“, ale nadto wytwa- 
rza pośrednictwo pracy, sprawa 
dzając za suteun wyria,gi'o>dz&- 
nifetm innych włochów, a to już 
wy raźnie jest zabronione przez 
ustawę o pośrednictwie pracy z 
dn. 21 paźdz. 1921 r.

Ale co ciekawsze, to że ów Ro­
mano nie został pirzyjęty na 
członka zw. muzyków z powoda, 
niezdania egzaminu pnzed komi­
sją kwalifikacyjną, jako w- 
nierowany podrzędny grajek.

A tymczasem przy związku 
istnieje biuro bezpłatne iKiśretb 
nictwa pracy pod kioninkiefni 
pp. Roniualda Adamskiego i Ja 
na Tabjasza, a tymczasem wie­
lu zawodowych muzyków chx> 
dzi bez ehleba.

W tych warunkach praca or- 
ganizaJcji dokoła złagodzenia 
kryzysu i bezrobocia natrafia 
na trudności i przeszkody.

Zarząd z pp. Andrzeja Bromke ‘ 
Romana Etlisa, Witolda Elek- 
trowicdl, red. „Rytmu", Jana 
Cybulskiego. Zygmunta Janki© 
wieża robi co może, aby te róż­
norodne przeszkody opanować i 
przecwycięźyć.

mu
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rym sam kierował i zatrzyma! mniej, że została ona malźon 
się w „Kurhaus Strand-HoteT, ką Wilhelma II już po jego u 
tam też jadł później obiad, a stąpieniu z ironu.

Marszałek Piłsudski wyjeżdża 
z Drusklenik, żegnany uroczyście

p. Parczewskim na czele. Przy 
byli dowódcy wojskowi z ge­
nerałami Rydzem-Smigłym i 
Berbeckim, zjechały delegacje 
ziemian i rolników, oraz bardzo 
wtelu osadników wojskowych. 

wVieczorem odbył się raut w 
kasynie.

Dziś, w niedzielę, odbędzie 
się festyn w parku, mecz foot- 
ballowy, a wieczorem odbę­
dzie się bal w kasynie.

P. marszałek Piłsudski z ro­
dziną opuszcza Druskieniki we 
-wtorek rano i wraca do Sute- 
jówltte >

Dniskieniki 26. 7.
Wobec zbliżającego się wy­

jazdu marszałka Piłsudskiego 
po miesięcznym pobycie i kura­
cji w Druskienikach, miejsco­
we obywatelstwo zorganizo­
wało dwudniowe uroczystości 
pożegnalne.

Rozpoczęły się one wczoraj. 
W sobotę rano orkiestra 41 pul 
ku piechoty z Suwałk obudziła 
Marszalka pobudką. Każdym 

: pociągiem przybywali nowi go- 
iście: posłowie sejmowi i sena­
torowie, profesorowie uniwer­
sytetu wileńskiego z rektorem
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W torek, 29 lipca 1924 r.

Kto zabił dzlecko-matka, kochanek, 
czy babka?

t’a Ochocie wzburzony tłum 
omal nie dokonał samosądu

W Rakowcu znaleziono grób małego chłopcajihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W icznrad  ran©  m a ul. G iró jockiej 
zaesęły krążyć pogłosk i, że ja ­
koby 23 -letn ia w dow a Jiilja G a- 
ła isiew iczaw a popełn iła zbrodnie  
m orderstw a. Z ust do ust bieg ła  
W strząsająca

wieść o zabiciu dziecka, 
o  ukryciu  aw lok itd .

Przed dom em  nr. 70 zebrał się  
tłum kobiet. Po ożyw ionej dys­
kusji niew iasty w targnęły do  
m ieszkania A nny K ow afow ej. 
m atki dom niem anej zbrodniark i 
ki.

W  izdebce znajdow ała, się ty l­
ko  córka.

D okoła panow ał nieład m eble 
jxnozsn 'w ane, podłoga zalana w o  
dą.

G alm ew icizw ia leżała otu lona  
w kołdrę na  łóżku . B yła  

bardzo blada.
X a  pytan ie, co  się stało  z dziec  

ki  cm , nie chrńała odpow iedzieć.  
K ie m ogła rów nież objaśn ić, co  
jw ra/b ia  je j m atka, którą w idzaa- 
T to b św icie przekradającą się  
m iędzy dom am i w  kien inku R a- 

kow m .

(T elefonem  od w łasnego  korespondenta)-

W szystkn  przem aw iało  za  pray  
puszczendean,  że m ieszkanki iadeb  
ki piąją na sum ieniu pónuire  
przestępfibw io . G ałasiew iczaw ą  
w idyw ano w  ostatn ich esaasach  
m ocno zm ienioną, 

K um osziki przebąkiw ały , iż  

młoda wdćncka lada dzień 

zostanie m atką. N ie dziw iły się , 
tem u, gdyż pow szechnie  w iedzia-1  
no  o  kochanku, który  byw ał czę- Ś.. . . . . »
stym  sfośeiem  w  m ieszkaniu K o- i1 kto  w ie, vy  szłan j ca o  z  o- 

w ałow ej
Z aw iadom ioino o w ypadku ‘33  

kom isanjat, skąd przybieg ł nie-

i poszła je ukryć. W  jak im  m iej­
scu, —  chora nie w iedziaM

Po  otrzym aniu tych  w yjaśn ień  
pi^odo^uik zaalarm ow ał korn i- 
sarjat, skąd rozesłano funkcjo- 
narjuszów  na poszukiw anie K o- 

j w olow ej. W krótce aresztow ano  
i ją , gdy  pow racała po zakopaniu  
i zw łok dziecka, 
; T łum

usiłował ją zlinczować

‘ presji, gdyby  nie  opieka policjk  
Ptrayparta do m um , K ow  alo ­

w a, przyzaiaia się do  w iny, zapro !

Tajemnica kłębka 
białej włóczki

Piętnastu ludzi dało tycie 

za brylanty sowieckie
O d  trzech la t policja m oskiew  

ska nadarem nie poszukiw ała  
klejno tów , skradzionych  z urzę  
du, w  którym przechow yw ano  
„zarekw irow ane" u burżujów  
skarby . W  roku 1921

zn ik ły

w  sposób ta jem niczy bransole­
ty ’ ze szm aragdam i, sznury pe­
reł i inne drogie kam ienie. N a  
pierw szy ślad naprow adziła po  
lic ję pew na dam a z arystokra ­
cji, która na ulicy

spotkała  

dziew czynę, zdobną w  
ongiś, zarekw irow ane 
rząd bolszew icki 
Śledztw o doprow adziło do u- 
w ięzien ia w ielu urzędników , z  
których 15 skazano na śm jerć. 
W śród nich znajdow ał się rów -  

^in ież dvrektor w spom nianego  
leL  JJ-: il ___ X ......

sw ’oje  
przez  

bry lan ty .

Najbiedniejszy przemysł 
największych nędzarzy

Śmieclarze przed widmem zagłady 
25.000 wagonów szmat niewywożonydi 
z Polski zgnije na naszych podwórkach

K ryzys ogólny, przeżyw any  
przez różne zaw ody, bardzo  
dotk liw ie odczuw ają w  ostat­
nich  czasach

śm leciarze.
zgodnie ze sw ą nazw ą zajm ują ­
cy się zbieran iem  odpadków  na  
śm ietn ikach .

A w arstw a tych ludzi, rekru  
tu jących się z najuboższych  w  
Polsce nędzarzy płci obojga ~  
w  bezradności sw rej czy  też w y  

,'ko lejen iu nie um iejących zna ­
leźć innych źródeł do życia —  
Jest bardzo liczna.

U szeregow ana liczebnie daje  
kilufkutysięczną rzeszę pracow ­
niczą.

T en zastój w śm ieclarstw le. 
a w ięc fachu ocalającym  zbioro  
w ym w ysiłk iem  w artości prze  
znaczone na zagładę, posiada  
głębokie przyczyny, w ynikają­
ce z niepom yślnych

K nlunktur w yw ozow ych .
W  każdej ludniejszej m iejsco  

w ości istn ieją sk ładnice, naby ­
w ające po kilka groszy za fun t 
plon zbiorów  śm ieciarsk ich , któ  
re następnie segregują stosow -' 
nie.

Jeden z najw ażniejszych ar­
tykułów  śm ieciarstw a to szm a­
ty  i odpadki w ełniane, w yw ’ozo  
ne zagran icę.

W  sw oim  czasie rząd rosy j 
sk i ustanow ił

op łatę w yw ozow a  
50 kopiejek od 1 puda, stanow ią­
cą 150 dolarów  od w agonu 10  
tonnow ego.

O płatę tę w skutek starań  eks­
porterów  polsk ich uzasadniają­
cych , iż tam uje ona  konkurencję  
na rynku św iatow ym , m inister 
W itte zniósł.

O becnie rząd polsk i pobiera । 
opłatę w yw ozow ą bardzo jed ­
nak w ysoką, gdyż 300 dolarów  

i od  w agonu  10-tonnow ego. T ym  
! czasem  w artość rynkow a tego , i 
• surow ca w ynosi 150 dolarów .

Podobno na stanow isko ta- i 
kie w  znacznej m ierze w płynę- i

ły zabieg i dw óch poten tatów  
papiern iczych , którzy aczkol­
w iek  do produkcji sw ej potrze­
bują zeledw ie

drobna  cześć szm at
jak ie nasz kraj posiada, i to  w y ­
łączn ie ln ianych , tą drogą dążą  
do osiągnięcia jaknajn iższych  
cen surow ca.

T e w łaśnie tendencje  przeciw  
staw iają się staran iom ekspor­
terów , którzy w ystąp ili do  m ini 
steijum  skarbu , dom agając się  
bądź zniesien ia bądź też obniżę  
nia ceł w yw ozow ych ze w zgie<  
du, iż sy tuacja obecna uniem oż  
iiw ia handel z zagran icą, która  
tak ich cen dać nie m oże.

Stąd też i zastó j w  śm ieciar- 
stw ie, gdyż huriow nie w strzy ­
m ują się w nabyw aniu szm at 
lub proponują ceny tak nisk ie, 
iż naw et śm ieciarzom się nie  
opłacają.

A  tym czasem  spraw a nie .Jest 
tak bagatelna, gdyż Polska —  
w edług opin ji eksporterów —  
m oże w yw ieźć rocznie z górą

25.000 w agonów .
W  obecnej chw ili w całym  

kraju znajduje się setk i w ago ­
nów  szm at, które nie dezynfe ­
kow ane, złożone w  stertach  

gn iła . ^ n7łw arzaiac groźne w a ­

runk i antisan itam e.

—  G dyby rząd —  ośw iadczył 
nam w  rozm ow ie jeden z po ­
w ażniejszych eksporterów ~  
zgodził się być w spóln ik iem  na  
szym  w  rów nej części, pobiera ­
jąc 50 dolarów  od w agonu, u- 
m ożliw iłby nam prow adzenie  
tego  handlu, dając w  ten sposób  
m ożność zatrudnien ia tysięcy  
rąk roboczych .

C zy biorąc pod uw agę te  
opin je,' nie należałoby poddać  
raz jeszcze gruntow nej rozw a­
dze spraw y  w yw ozu szm at za­
granicę, w ym agającej, jak w i­
dzim y w szechstronnego je j roz  
w ażenia nie pod kątem in tere­
sów ’ lew iatańsk ich , lecz ogółno-  
państw ow y?'

zW łocziiiie przodow nik służby w ^dza.ła polw -jan to iv na posesję . oc[-dzjałii.. Ł upacżew , który do  

• śledew j p. W ładysław  O lszew ski i 
■i przystąpił do przesłuchania  
chorej.

—  G dzie m atka? D okąd w ysz­
ła o św icie? O o m iała w  izaw i- 
uiąttai?

G ałasiew m izow a  z trudem od ­
pow iadała na pytan ia. D ziecko  

w kę m iał zgniecioną, ciało sine, 
skórę  w  w ielu  m iejscach  odrapa ­
ną.

Śledztw o zdołało  ustalić! że G a  
lasieT idczow a  m a  kochaaha  H en-1  . x , .,. , . , „
ryba O lczaka (T ow arow a 50) z^ tą roboU  na

który ją dość

często bijał, 

a naw et przed kilkom a dniam i . .
pokopał. B yć m oże, iż w tern tyw ów  padl na w ielk i kłębek  
tkw i przyczyna śm iero i dziecka, ^białej w łóczki, leżący na kola-  

i Z w łoki m aleństw a przesłano'nac^ staruszki... Pochw ycił ^o . i

____  ! K rzyk  przerażem ia —
! karsk ie  ustalą —  czy w  dom u  nr 1 w dow a  om dlała! W  kłębku  znaj
i 70  przy  ul. G rójeckiej została  po-1  dow ały się ukry te drogocenne  

! bry lan ty ...

W ihnam  pray  nl. j chw il j e  jzekuc jj zapew niat
n.r. 1 w  .R atow cu i w kaw ala  I . , , ,
św ieży grób drieoka. 0 sw ej niew inności.

Pod  w arstw ą źh uklepanej ale  i Z daw ało się, że spraw ca nigdy  
“*a, na głębokości ratetrdziestu  jna iaw  n ie w yjdzie.

jakoby urodziło się m artw e. —  
C iieąo ukryć ten  w ypadek przed  
Iti  dźm i . K ow alow a
.. swlojfi w szmaty

B U , .
centym etrów  

znaleziono zniekształcone zwłoki 

now orodka. B ył to  chłopiec. G łó-

D opiero niedaw no  policja m o ­
sk iew ska dow iedziała się , że  
w dow a po Ł upaczew ie sprze ­
dała kilka drobnych bry lan tów . 
Z arządzono natychm iast rew i­
zję w  dom u staruszki. U rzędni­
cy policji zastali

siw ow łosa dam ę

Bandyta — paralityk
Ledwo powłóczy nogami, a bierze się 

do rabunku
W  Z agłęb iu grasow ał niebez ^B andyta zam ieszkał przy ul. 

pieczny bandyta Sam borsk i, —  
w reszcie w padł w  ręce policji, 
po postrzelen iu go przez jedne­
go z członków w łasnej bandy.

Staw iony przed sąd doraź­
ny, zastał skazany na śm ierć, 
skutk iem jednakże w ynik łego-  
od postrzału paraliżu nóg, ’ zo ­
stał ułaskaw iony.

Podług opin ji lekarzy  dni o- 
pryszka były policzone, cho ­
roba zaczęła się rozszerzać i 
bandyta zaiedw te-m ógł-słę-po* 
ruszać.

Poniew aż nie było cehi trzy- - ---------
m ać sparaliżow anego  opryszka głuchotę, 
w  w ięzien iu , przeto oddano go  
rodzin ie.

tach . Przetrząsano w ^szystk ie  
kąty , nic podejrzanego nie zna- 

i leziono .
N agle w ’zrok jednego  z detek-

iH Z/v ul ’ niasleń istw a przesłano
K ościelnej w K ąbrow ie.1 "gdzie  I 

po dw uletn im praw ic pobycie  
odzyskał o ty le w ładzę w  no-
gach , iż m ógł się o w łasnych Palona zbrodnia, 

silach poruszać.
N atura ciągnie w ilka do lasu , 

to też opryszek ledw o pow łó ­
czący nogam i, w yszedł żebrać  
i pierw szego dnia popełn ił dw a  
rabunki.

Policja jest w  kłopocie, gdyż  I pien iący się piuropusżem  —  no  
niew iadom o, co z drabem  zro-j-szony przez ^członków " korpu  
bić, tern  bardziej, że w  ra?ie po-1  su dyplom atycznego .
trzeby potrafi on znakom icie  
sym ulow ać obłęd , niem otę lub

Dyplomatyczny kapelusz
M ain w te j ch^vili coś innego  

na  m yśli, nie w spaniały tricorne

■0'

specjalizacji. Z iiow uź tw ierdzę, 
że nie m a rzeczy niem ożli­
w ych.
• Jeśli w ypełn iacie gorliw ie  
przepisy z antnk: „nie św ięci 
garnki lep ią", i „pięknej tw arzy  
i rondel do tw rarzy “ i jeśli zw a­
życie. że noszone są kapelusze  
z te jże co suknia-tkaniny (n ie- 
ty lko jedw abiu , fu laru . crepe>- 
m arocain . a iiaw ret z organdy-  
nyny) ...czyż siły nie staną się  
rów ne zam iarom .

Z resztą poniew aż kieszenie 
nasze nie dorosły do specjali­
zacji. a często nie m ogą się zdo  
być także na kapelusz opatrz­
nościow y, trzeba zastąp ić go  
sw m jskim dyletardyzm em —

K apelusz dyplom atyczny —  
czyli tak i, który um ie w ybrnąć  
z każdej sy tuacji i nie razi przy  
żadnej sukience.

Jest rzeczą trudną, ale nie nie  
m ożliw a. Jeśli sa m inistrow ie, 

j którzy harm onizu ją z każdym  
i rządem  i z tym co połyka po- 
: przedni i z tym  co był połknię- 
; ty —  to co tu jnow ić o kapelu-  
j szach — T akim niezm iern ie  
| uzdoln ionym  dyplom atą jest w - 
■ lecie pon B iały  Filc, a z zim ie  
{paruC zarny V elour, a  

i O ile się nie zdobcdzieiuy jjąąa  w ięc m ały  kloszyk  ozdobić  do

Żaden młodzik nie miał nigdy 
na grzbiecie zielonego fraka 

W przybytku łysej i siwej stawy

Krowa stawiła czoło 
lokomotywie

Maszynista musiał skapitulować
N a  aiełada  przeszkodę  natrafi] i nic  w aż nie jest rzeżniik ieiu , dajcj f 

pociąg na K jiji K artuzy —  K ę- ' w sz4kie inożli^sygnaty . gw iż i tak iego dyplom atę oszczędnoś- 
trayno , w  pobliżu M ojusau . Idże, puszcza, parę, byle krow ę, ciow ego, trzeba będzie szukać  
• Pasąca  się w  pobliżu  to ru kro i odstraszyć. A l©  uparte bydlę nie niejednokro tn ie zastępców •—  
-w a uznała, że traw a na  terze ko  ; okazało  naw et najm niejszego  zde  ( co Jest znacznie kosztow niej- 
le jow ym rów nię dobrze nadaje nea^vow ania. M aszynista zatray-1  sze. 
się do przeżuw ania, jak każda, m ał pociąg , uzbro ił się w  jak ieś} ” ’} W praw dzie ideałem m ody  

narzędzie, i krow ę  spędził z  to ru , i obecnej Jest posiadanie innego  
i napuiu^Z ra u.v  ouinsivun .1 !
I W szędzie ten now oczesny  duch

W óbec tego  udała  się na  to r.
W tem nadjeżdża pow iąg . -M a- pnezein  pociąg bez przeszkód  po- . kapelusza do każdej sukienki!  

om asta spostrzega krow ę a po- jechał dalej.

sukni pow iew nej —  kw iatam i, i 
do kostjum u i sportow ego fou- 
rreau . w ąską po m ęsku zw iąza  
ną w stążeczką, lub klam rą, do  
sukni w ieczorow ej — piórem  
lub tiu lem  i t, d.. i. t. d. nieskon  
ozenie. ■

A kadem ja francuska, szanow ­
na instytucja 40 „nieśm iertel­
nych", obśm iew ana przez m ło ­
dych , jest niew ątp liw ie zbioro ­
w iskiem  ludzi “  pow ażnych .

N ajstarszy w iekiem z pośród  
akadem ików ' jest ?.stan* ty ­
grys" C lem enceau , liczący 83  
la ta życia, najm łodszy

R obert de F lers. 
kom ediopisarz znany w szyst­
kim sto licom  i także teatrom  
w arszaw skim , —  m a 52 la ta.

N ajdaw niejszym członkiem  a

grona „nieśm iertelnych*  w  1855  
r., Poincare w  1909. W ielcy  do ­
w ódcy  arm ji, generałow ie L yan  
tey , Joffre i Foch w ybrani zo ­
stali w  la tach sw ej

sławy
1912, pierw szy i w 1918 dw aj 
następni Z w ycięstw o 1918 ro ­
ku dało także zielony frak za ­
w sze m łodem u i później naw et 
odm łodzonem u C lem enceau .

P onad 70 la t
w ieku liczy trzynastu człon­
ków  zgrom adzenia. Jest to nie-

kadetn ji, pozostającym w niej w ątpliw ie w iek , w  którym  na- 
od 1888 roku , a w ięc przez 36 w et literaci przestaja rob ić

A ntuka.
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la t, Jest O thenin de C leron. A - głupstw a  —  w  życiu  i w  druK iL
i nato l France przyjęty został do

DZIWNE PRZYGODY ! O P O W IA D A N IE  ST A ŚK A

STASKA WĄSIKA
napisa ł

Zdzisław Kleszczyńskl

Streszczenie początku powieści

ŚL A Z A K A
—  U rodziłem  się na Śląsku—  

tak zaczął sw oje opow iadanie 
Stasiek —  jakom już m ów ił, 
kolo O pola. R odzice m ieli w e  
w si G roszow  icacli kav .alek  

; gruntu i działo nam  się r.iezgo- 
I rzej. A le akurat, kiedym skoń-  

um aria m at-Ścdgamy przez patrol kozacki ] zajęli w e zbiegiew z nleaoll bol ' ^yl dziesięć lat.
... szewlckiej, a n-a drugi dzień od- a rychło potem , bo w rok ,Stanisław Wąsik, rodem -ze kla­

ska, przeprawił się w nocy przez 
rzekę graniczna^ w której omal 
nie utonął i dotarł do pierwszego 
wojskowego posterunku na zie­
mi poiskfej. Zolniei'zc troskliwie

7

—  W  uiem ieclciem , austrjacyf - Sierżancie. N ic przeszka- 

an ’ dzać m i teraz. Jestem  zajęty ’.
” ------ _ -------- --  - i Papiery później podpiszę!

—  R ozkaz!

Sierżant zaw rócił się na pię-

gielsk iem — i P . O . W .

-  Jak? Jak? Jak?...

Pan porucznik D ziarsk i zer­
w ał się m im ow oli z krzesła , cle, trzasnął ostrogam i i w y- 
Podszedl do Staśka blizko , bli- szedł, starannie zam ykając za  
ziu tko ... W idać, że pan porticz- sobą, drzw i. W tedy porucznik , 
m k rozw aga kapitalne pytan ia: po kró tk iej chw ili w ahania, 
C zy ten chłopak m a bzika —  w skazał Staśkow i krzesło .

zy niem a?

Z apanow ała chw ila ciszy . Po  
jak iejś m inucie m ilczenia po ­
rucznik D ziarsk i usiad ł z po ­
w rotem  przy biurku— i zadzw o  

ił. G dy zjaw ił śic służbow y-  
podoficer, porucznik rozkazał:. było

stawili go do komendy. Tutaj um arłą m oja siostra ,starsza  
porucznik rozpoczął badanie, py odem nie o pięć lat. Z ostaliśm y  
tajać Wąsika, a- jakim służył |W e trzech ty lko : ojciec, star- 
wojsku, ' Iszy brat i ja .

Ja w tedy niew iele rozum ia ­
łem , bo byłem jeszcze m ały , 
ale w idać z z żalu za m atką, 
którą bardzo kochał, czy  z cze­
go innego , ojciec zaczął pić. 
G ospodarstw o poszło licho . Z a­
częły się długi. W ięc któregoś 
dnia, jak dziś pam iętam , na  
w iosnę, pow iedział nam  ojciec, 
że postanow i! iść ze w si precz, 
do fabryki, i że sprzedają grunt 
i w szystko .

Józek , m ój starsz\ ’ brat, po-[kuję, byty ciężk  
’czął się ojcu sprzeciw iać i nas i tak , i siak , 
i,k rzyczeć..że nigdzie nic pój- ■ pollackcn. hm i 
dzie. ho tu taj nieboszczka m at-i lackeii, dokuczali nieraz tak . że  

lk"i pochow ana... W tedy ojciec!się pięści zaciskały! f 
straszn ie się z:lgn ievai. za ‘<ąij O jciec był krew ki, brat też.

tego  —  a to Już było  
j ńthw ee, w  hucie  
pogniew ał się ojciec

." .S iadajcie . W idzę, że led ­
w o się trzj m acic na nogach

A gdy Stasiek spojrzał z 
w dzięcznością na porucznika i 
usiadł, porucznik dodał:

—  A teraz słucham ’, jak to}bil go m ocm c ci 
' dotąd nas nigdy

z w eękm ajśtrem , od słow a do  
słow a*  —  huknął go niem iec w  
łeb! B rat był blizko —  m ocny  
był! —  jak nie podleci, jak nie 
trzaśn ie tam tego pioruna  — na  
nic. m u łeb rozcharatał! M usiał 
się niem iec leczyć dobry m ie­
siąc. / ■■**

N o, w iadom o, co z tego w y ­
nik ło . A ni ojciec, ani brat ni­
gdzie Już roboty  nie m ogli zna­
leźć. M im o, że zapłacili za to  
w ięzien iem , stracili pracę. D y- 
rek tory  kopalń  fabryk  i hut zna  
ją się , Jak łyse konie. Jak da­
dzą znać jeden drugiem u, m o ­
żesz, człow ieku , cały rok za  
pracą chodzić i nic nie w ycho­
dzisz...

W tedy ojciec zaczął się szy­
kować do A m eryki. D w uch  
tam  od nas pojechało , do m ia­
sta Pittsburga i w  listach bar-

Pew nie i jem u żal było G ro- 
szow ic, a najw ięcej grobu na  
tam tejszym  cm entarzu , ale w i­
dać już tak m uisiało być. N o, i 
coś w tydzień potem ojciec  
sprzedał ziem ię  —  dobrze jesz­
cze, że się trafił kupiec uczci­
w y, polak . W yciągnęli m y z  
G roszow ic, do m iasta. '

O jciec najprzód próbow ał 
pracow ać w  K rólew skiej H u ­
cie. potem  pod B ytom iem , w  
Szarleju. N igdzie jednak długo  
się nie osiedział. Z a stary już  
był w idać, żeby now ego życia  
próbow ać, trochę pew nie tęsk ­
nił za w sią, trochę się m arno ­
w ał przez pijaństw o, bo w ten­
czas Już tęgo pił...

N ajgorzej m u było przez to , 
że w e w si, na sw oim gruncie, 
niew iele co m iał do czynien ia 
z nieińcam i ~  w koło siedzieli, 
sam i sw oi, w iarusi, sąsiedzi. ■ dzo sobie chw alili, że dużo za- 

A  w  m ieście, jak to w  m ie-  ■ rab iają . W ięc i ojciec postano- 
ście . i A_  . ______  _
ców , przew odził nad nim  byle

rob ić przy kolejce. I rzeczyw iś 
cle, zostali pod ziem ią. Przero ­
bili w szystk iego trzy tygodnie. 
N a czw arty tydzień zdarzy ła 
się katastrofa— i zginęli jedne­
go dnia, o Jednej godzin ie: oj­
ciec i brat...“

Stasiek na chw ilę zam ifk t 
W idać te w spom nienia ciężk ie  
były , bo ani rusz, nie m ógł m ó ­
w ić. C o się zabierze do opow ia 
dania— coś za gard ło chw yci...  
W reszcie, podjął przerw any  
w ątek sw ojej sm utnej opow ie ­
ści:

— A  to było M  kró tko jakoś 
przed w ojną. Ja m iałem  w tedy  
piętnaście la t, kiedy się w ojna  
zaczęła. Sam byłem  na św ię ­
cie, przytem . m ało  jeszcze m o ­
głem zarobić, a tych pien ię ­
dzy , co m i po śm ierci ojca w y ­
płacili z kasy , nie na długo siar 
czyło.

W ięc, kiedy  na  praw o i lewom ieście, j u k to w  m ie- : nw iaja. w ię-c i u j c ic c  pvsianu- v»ivv , u«
M usial się słuchać niem -Jw il szczęścia szukać i naw et ; zaczęli w szystk ich brać do w o?

szyfkarty już forszusow ał. |ska co m iałem czekać? Po-  
via sie nie-R zedłem  i ja . W iedziałem , ze; prusak, a czasy jak teraz m iar- T ym czasem , zdarzy ła się nie- szedłem  i ja . W iedziałem , ze  

c... W yzyw ali spodzian ie robota na kopaln i, czy tak , czy ow ak, za parę m ie . 
Jedni od Sau- w  H einitzgrubie. C o było m a-'sięcy w  m undur m nie um orą.

i od W asserpol- rek , to się przez tych parę la t W ołałem  iść, jako Frdw iH iger,T C h, L O SIC pl/rtZ iyv li pdię le tl >v  uiaicm  ,

tu łaczki zjad ło , osobliw ie z po- po naszem u ochotn ik . N o, i po ­
w odu tego przym usow ego faj- szedłem . W zięli m nie do pie*  
ran tu , co to nigdzie nic m ogliś- choty , choć m eldow ałem , ze  
m y roboty dostać. N o w ięc na chcę do kaw alerii. m ac, ple- 
grabie, to  na grubic. id io ta była im w ięcej potrzeb--.

Poszli obadw aj pod ziem ię, > na.„  U -l a  na-
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Nastroi toruński dbiiły o los dorożkarzy.
A  z c ie b ie o b y w a te lu  d o ro ż k a rz d rz e ć m o ż e  s k ó rę  —  

M a g is tr a t n a  to  p o z w a la .

n a le ż y to ść , z a s łu g u je n a 1 ta k ie  ONMLKJIHGFEDCBA

sp e c ja ln e w z g lę d y i o p ie k ę M a ­

g is tra tu ? A g d z ie ż tu t ro s k a  

M a g is tr a tu  o  d o b r o  r e szty  sp o łe ­

c z e ń stw a je g o p ie c z y p o w ie r z o ­

n e j! C z y  r a c jo n a ln ie jsze m  b y  n ie  

b y ło , a b y M a g is tr a t w ię c e j d b a ł  

o d o b r o ty t o g ó łu  a n ie o p o je ­

d y n c z e je d n o stk i?

C z y  M a g is tr a t t r z y m a  s ię te j  

z a sa d y , ż e je ż e l i k o g o ś n ie  s ta ć  

n a z a p ła c e n ie ż ą d a n y c h p rz e z  

d o ro ż k a rz a s u m  —  m o ż e c h o -  

d ż ić p ie c h o tą  —  n ie  m a ją c  p ra ­

w a d o ż a d n y c h ta ń sz y c h śro d ­

k ó w  lo k o m o cji? ?  C z y  M a g is tr a t  

n ie  p o m y ś la ł n a d  te rn , ż e  je ż e l i ­

b y  c i „ p a n o w ie d o ro ż k a rz e 1 1 z e -  

c h c ie l i s ię s to s o w a ć d o o b o w ią ­

z u ją c e j ta r y fy  —  to  d o ro ż k i  b y ły

P. Arturoiol Górskiemu Mie ni mH mi Poliiii.
P o d c z a s g d y z a ró w n o  m ie sz ­

k a ń c y T o ru n ia ja k i w s z y sc y  

p rz y je z d n i u sta w ic z n ie c ie r p ią  

i n a r ze k a ją  n a  b ra k  d o g o d n e j a  

ta n ie j k o m u n ik a cji m ia sta  

z G łó w n y m D w o r ce m k o le jo ­

w y m  —  M a g is tr a t w  te j s p ra w ie  

m ia s t iść n a  r ę k ę  sp o łe c z eń stw u  

—  m ia s t p o m y ś le ć o d o g o d n e j 

k o m u n ik a c j i —  p rz y n a jm n ie j  

d o c z a s u , k ie d y  m o ż e u d a s ię  

p rz e p ro w a d z ić  ta k  n ie z b ę d n ą  li-  

n ję tr a m w a jo w ą —  c z y n i w ła ­

ś n ie  w s z y s tk o  to  —  a b y  ta  k o m u  

n ik a c ja  i d o s tę p  d o  m ia s ta  w z g lę  

d n ie  d w o rc a  u tr u d n ić !

Ż e ta k je s t —  n ie c h a j s a m i  

c z y te ln ic y o s ą d z ą !

D o w ia d u je m y s ię , ż e je d e n  

z tu te js z y c h p rz e m y s ło w c ó w  

w n ió s ł p o d a n ie  d o  M a g is tr a tu  o  

w y d a n ie m u z e z w o le n ia n a u -  

r z ą d z e n ie p o łą c z en ia o m n ib u so ­

w e g o  m ia s ta  z d w o rc e m  k o le jo ­

w y m . N ie w d a je m y  s ię w r p o le ­

m ik ę , c z y te g o ro d z a ju p rz e d ­

s ię b io r s tw o , ja k w ie le p o p rz e ­

d n ic h , b ę d z ie m ia ło  w id o k i p o ­

w o d z e n ia , c h o d z i n a m  je d y n ie  o  

s ta n o w is k o ja k ie z a ją ł w te j  

sp r a w ie  M a g is tra t . O to  w  s w o je j  

•o d p o w ie d z i  z  d n ia  1 6 /7  1 9 2 4  L . V . 
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p rz e m y s ło w s c a , „ ż e z e zw o le n ie  

n a  u r u ch o m ien ie o m n ib u su  o so ­

b o w e g o  k u r su ją ce g o m ię d z y  R a ­

tu sze m  a D w o r c e m  k o le jo w y m  

—  z e w z g lę d u  n a  to , ż e b y t d o ­

r o ż k a rz y m o ż e b y ć p r ze z w p r o ­

w a d z e n ie o m n ib u só w  z a g r o ż o n y ,  

z a le ż y o d u c h w a ły M a g is tr a tu .* 1

I o d z iw o ! !

W ię c M a g is tr a t m ia s ta T o ru ­

n ia  w ię c e j d b a o b y t k ilk u d o ­

r o ż k a rz y to ru ń sk ic h , a n iż e l i o  

s e tk i in n y c h  sw o ich o b y w a te li 

i lu d z i p r z e je z d n y c h ? ?

W ię c k ilk u  d o ro ż k a rz y d la ­

te g o  ż e  n ie s to su ją  s ię d o  ta r y fy  

p rz e z te n ż e M a g is ta ra t z a tw ier ­

d z o n e j, le c z p o b ie ra  d w a a  n a ­

w e t t r z y  i c z te ry r a z y  w ię k sz ą

S tr a jk  r o ln y  n a P o m o r z u z lik w id o w a n y .

T C Z E W , 2 9 . 7 . T e ł.

W c z o ra j r a n o , w p o w ie c ie  

tc z e w s k im , g n ie w s k im  i s ta ro -  

g a rz d k im , z a k o ń c z y ł s ię d o ty c h ­

E g ip sk ie c ie m n o śc i.
L IP N O , 2 8 . 7 . K o r . w ł.

O d  m ie s ią c a  w  L ip n ie  p a n u ją  

e g ip s k ie c ie m n o śc i . M ia s to p o ­

s ia d a  e le k tro w n ię , k tó re j p rz e d ­

s ię b io rc ą  je s t P . S z y je w sk i , le c z  

z p o w o d u  r e m o n tu  e le k tro w n ia  

je s t n ie cz y n n a . Z a z n a c z y ć  m u s i-

Piwnicę
w r a tu sz u o p ła s z c z y ź n ie 1 3 3  m e tró w  k w a ­

d ra to w y c h  n a d a ją c ą  s ię n a  s k ła d n ic ę  to w a ró w  

k o lo n ja ln y c h w y d z ie rż a w i o d  n a ty c h m ia s t .

M a g is tr a t.

W ró c iłe m  z p o d ró ż y  i p rz y jm u ję o d  g o d z . 1 1 -e j d o  

1 -e j i o d  3 -e j d o  6 -e j .

L e c ze n ie  p r o m ie n ia m i R o e n tg e n a  i św ia tłe m

D r . S te in h o r n
le k a rz  s p e c ja l is ta  w  c h o ro b a c h  s k ó rn y c h  i w e n e ry c z n y c h  

T o ru ń , Ł a z ie n n a  n r . 1 9

Wie „W ।

b y  w  c ią g ły m ru c h u  i b y t ic h  w  s w e j w ie ż y  z k o ś c i s ło n io w e j  

n ie b y łb y w c a le z a g r o ż o n y ? A  i ty lk o  te le fo n ic z n ie o d b ie ra z e  

c z y  w  T o ru n iu  p o s łu g u je  s ię  k to  j lw ia ta w ra ż e n ia . P  

k o lw ie k  d o ro ż k ą —  z a w y ją t- jp a d ł o f ia rą c e lo w e j  

k ie m  o s ta te c z n o ś c i —  ja z d y n a  

d w o r ze c ? C z y  to  n ie  je s t w in a  

d o ro ż k a rz y , ż e s a m i ta k m a ło  

d b a ją  o sw ó j b y t?  A  c m i i u  M a ­

g is tra t ta k  ja k  z w y c z a j w  c a ły m  

ś w ie c ie  je s t p rz y ję ty  —  n ie  w y ­

z n a c z y  d o ro ż k a rz o m  p a r u  s ta n o  

w isk , le c z  p o z w a la  im  n a  je d y n e  

s ta n o w isk o  n a c a łe  m ia s to  k o ło  

R a tu sz a ?  C z y  w  r a z ie  p rz e s tr z e ­

g a n ia  ś c iś le ta ry fy  i w y z n a c z e ­

n ia  k ilk u  s ta n o w isk  r u c h  d o ro ż ­

k a m i b y  s ię n ie z w ię k sz y ł? I  

w  ic h to o b ro n ie , o b ro n ie ic h  

„ b y tu " M a g is tr a t s ta je —  a  z a ­

p o m in a  o  te rn , ż e  d o ro ż k i s ą  d la  

w y g o d y o g ó łu !! B o  i p o c ó ż  „ p a n  

d o ro ż k a rz 1 1 n \a  z ro b ić  p a rę k u r ­

s ó w  z a n isk ą  o p ła tą  k ie d y  p ró ż -  

n ia c z ą c n a ry n k u , z ro b i p o te m  

je d e n  k u rs , z a  k tó ry  k a ż ę so b ie  

d o b rz e z a p ła c ić !  x

T a k ie g o w ię c p o s tę p o w a n ia  

M a g is tr a to w i to le r o w a ć n ie w o l  

n o , ja k n ie w o ln o fa w o ry z o w a ć  

p e w n y ch je d n o stek z e sz k o d ą  

o g ó łu .

c z a so w y d z ik i s tra jk r o ln y . —  

W s z y s c y ro b o tn ic y p o w ró c il i  

d o  p ra c y .

m y , iż r e m o n t te n  t rw a c o k o l­

w ie k z a d łu g o . C ie m n o ś c i te  

u ła tw ia ją „ p ta sz k o m 1 1 n o c n y m  

ic h  c z y n n o ś c i z ło d z ie jsk ie . C z y ż ­

b y  n ie m o ż n a ro b o ty  te j p rz y ­

s p ie sz y ć ?

B. DOLIWfl 
Toruń, Dwór Artusa 
M. 1885. Me I srebrne mttt 

ftlep suknu 
Wj m^kie i umunduro­
wania. Pracownia krawiec­
ka cywilnej i wojskowej 
garderób Pienzeilne 
wykonanie pod kierunkiem 

dzie nepo przykrawana 
warszawskiego.

P . A rt. G ó rsk i , c z c ig o d n y  p o l­

s k i E m m e rso n , ja k g o n a z w a ł  

je d e n  z h is to ry k ó w ' n a s z e j l i te ­

r a tu ry , w r k tó re j p . G ó rsk i p o ­

s ia d a s w ą  n ie z a p rz e c z e n ie  w ie l­

k ą  k a r tę , o g ło s z ą  w  „ S ło w d e  P o ­

m o rs k ie m 1 1 N r . 1 7 4 a r ty k u ł p . t .  

„ P rz e d z m ia n ą k ie ro w n ic tw a  

te a tru 1 1 ; o tó ż  a u to r  w  s p o s ó b  n ie  

g o d n y je g o p rz e sz ło ś c i , r z u c i ł  

s ię  ta k ż e  n a  „ trz y m a ją c e g o  p ió ­

ro r e c e n z e n ta  w  „ G ło s ie R o b o ­

tn ik a 1 1 — , o b w in ia ją c g d , ż e n ie  

d o c e n ia ł d z ia ła ln o ś c i  p . S z p a k ie -  

w  ic z a  ja k o  d y re k to ra te a tru , ż e  

o d m a w  ia ł m u  z a s łu g , ż e . s ta ra ł  

s ię z ła m a ć l in ję je g o u s i ło w a ń  

r e p e r tu a ro w y c h ,  id e ą  w  z w y ż , ż e  

„ w ró g  lu d z i 1 Ib s e n a  w y w o ła ł u  

n ie g o  z g o rs z e n ie i t .d .

P . A rtu r G ó s k i z a m k n ą ł s ię

P rz e to a lb o  

j in s p ira c ji  

p e w n y c h o s ó b , w y d a ją c s ą d o  

s ta n o w isk u  r e c e n z e n ta  b e z z n a ­

jo m o ś c i je g o s p ra w o z d a ń —  

i ‘z a w in ił . A lb o z n a ł w s z y s tk ie  g łe g o  ro k u !
. N a z a k o ń c z e n ie w s p o m n ę , ż e  

c z ło n k o w ie K o m ite tu te a tr . ,  

p rz y ja c ie le p . S z p a k ie w ic z a ,  

n ie ra z  w y rz u c a l i m i, ż e „ p o d p ę -  

d z a m 1 1 z b y t w y s o k o  r e p e rtu a r  . .

T y le z w ię ź le d o w ia d o m o ś c i  

P . A rtu ra  G ó rs k ie g o , d o  je g o  u -  

ż y tk u  i d a lsz e g o  s ta n o w is k a .

In te re s u ją c ą b y ła b y ta k ż e  

d y s k u s ja n a te m a t a k tu a ln e g o  

a r ty k u łu , a m ia n o w ic ie P . G ó r ­

s k ie g o z P . S z p a k ie w ic z e m  

w  m o je j o b e c n o ś c i . M o ż e  P a n  z a -  

a ra n ż e ru je , je ś l i lo s y s z c z ę ś l i­

w ie  p o z w o lą ?

„ T rz y m a ją c y p ió ro r e c e n ­

z e n ta  w  „ G ło s ie  R o b o tn ik a ’ 1 .

r e c e n z je , „ G ło s u R o b o tn ik a 1 1 , 

a w te d y ś w ia d o m ie sk ła m a ł  

1 to  n a  c a łe j l in ji . W  o b u  e w e n ­

tu a ln o śc ia c h r z e c z n ie s ły c h a n ie  

s m u tn a , b o tu n ie o p is m a k a  

id z ie , a le  o  P . A rtu ra  G ó rs k ie g o , 

d la  k tó re g o  p o d p is a n y  m ia ł d o ­

tą d  c z e ś ć n a jg łę b s z ą  . . .

Z e c h c e  p rz e to  P . G ó rs k i p rz e j­

r z e ć p o  r a z  p ie rw s z y  lu b  w ió ry  

m o je  r e c e n z je  i w s k a z a ć  m ie js c a , 

g d z ie m ó w iłe m  p o n iż a ją c o  o  l i­

tw o ra c h w ie lk ie g o r e p e rtu a ru  

i w  o g ó le , c o  p is a łe m  o  w ie lk ic h  

o  w s z y s tk ic h  u tw o ra c h  ( s p rz e c i­

w iłe m  s ię „ W e s e lu 1 ', le c z z in ­

n y c h w z g lę d ó w ) i m ie jsc a , p o ­

n iż a ją c e  p ra c ę  i a r ty z m  p . S z p a -

D z iś  o  g o d z . 1 1  p rz e d  p rz e d  p o - W a c h o w ia k a  k s . B is k u p K la u -  

łu d n ie m  p rz y je ż d ż a  z P e lp l in a , d e r .

z r e w iz y tą  d o  p . W o je w o d y  d ra

Zimny tusz 
na przechodniów.

T e g o ro c z n e d e s z c z o w e la to ,  

z b y tn io  ju ż  n a m  d o k u c z a .  T ę s k n i  

m y  z a s ło ń c e m  i z a  je g o  d o b ro ­

t l iw y m i p ro m ie n ia m i, k tó re b y  

n a s ro z e g rz a ły  i o s u s z y ły  z  c ią ­

g ły c h „ d e s z c z o w y c h p rz y je m n o ­

ś c i 1 1 :

N ie k tó rz y  je d n a k w ła ś c ic ie le

3  k o n tu a r y

w  d o b ry m  s ta n ie  k o rz y s tn ie  
d o  s p rz e d a n ia U l. M ic k ie ­
w ic z a 1 1 2  a I p  ę tra  le ^ o

B a c z n o ść

O b e lg ę w y rz ą d z o n ą d n ia  1 6  
b m . n a  ry n k u p . P a w ło w i  
P o w ie r s k ie m u  c o fa m .

D o r o ta  D z ie m e c k a .

P o k o st , 

F a r b y ,  

L a k ie r y , 

K le j, 
S z e la k , 

P e n d z le  
p o le c a n a jta n ie j

D ro g e r ja p o d K o ro n ą  
L E O N  R Y C H T E R

T o ru ń , C h  łm iń s ^ a 1 2

k ie w ic z a . Z w ra c a m  ta k ż e u w a ­

g ę m ię d z y in n e m i n a a r ty k u ł  

w  „ G ł. R o b . 1 1 z  2 8  l is to p a d a  1 9 2 3 , 

p o ś w ię c o n y p . S z p a k ie w ie k o w i!  

M o ż e z e c h c e  g o  P . G ó rsk i p r z e ­

d r u k o w a ć w  „ S ło w ie P o m “ . d la  

d o w o d u ? A  m o ż e w s z y s tk o , c o  

o d  t r z e c h  la t * 0 p . S z p a k ie w iC z u  

w  r e c e n z ja c h  p is a łe m ?  M o g ę  s łu  

ż y ć w y c in k a m i. M o ż e ta k ż e r e ­

c e n z ją  o  „ W ro g u  lu d u 1 1 , i u rz ę d o  

w y l is t p . S z p a k ie w ic z a , p is a n y  

d o  m n ie w  l is to p a d z ie z e s z łe g o  

ro k u ? S łu ż ę P a n u  m a te r  ją łe m ,  

ja k o te ż  i z d a n ia m i, ja k ie  p . S z p a  

k ie w ic z o  iń o je m  „ p ió rz e  r e c e n ­

z e n ta 1 ’ d o  m n ie  u s tn ie  w y p o w ia ­

d a ł w  to k u  b ie ż ą c e g o  s e z o n u , je ­

ż e l i m i P a n „ p rz y n ie s ie 1 1 u p o ­

w a ż n ie n ie p . S z p a k ie w ic z a , ż e  

m o g ę  s k o rz y s ta ć z je g o  p ry w a t­

n y c h z e m n ą ro z m ó w  i ż e to  

w s z y s tk o P a n o g ło s i w  s w o im  

tu te js z y m  o rg a n ie .

S łu ż ę P a n u  ró w n ie ż  z e s ta w ie ­

n ie m  f a k tó w r , k tó re s ię n ie s te ty  

ty m  s e z o n ie  s p e łn i ły , a  k tó re  

p rz e p o w ia d a łe m  w  l ip c u u b ie -

u d e k o ro w a n y c h  k w ia ta m i b a lk o  

n ó w r , s ą d z ą ż e je s z c z e z a m a ło  

m a m y „ o k ra p ia n ia 1 1 i p rz y c h o ­

d z ą z p o m o c ą u p u s to m  n ie b ie ­

s k im .

O d  p e w n e g o  b o w ie m  c z a s u  d o  

c h o d z ą  n a s  s k a rg i  ż e  w ła ś c ic ie le  

p ię k n y c h  d o n ic z e k k w ia to w y c h ,  

p o d le w a ją o b fic ie w o d ą d o n i-

c z k i , i to  ta k  r z ę s iś c ie , ż e s p ły ­

w a o n a ja k d e szc z s tr u m ie n ia ­

m i n a p r z e c h o d n ió w . P o d lew a ­

n ie d o n ic z e k o d b y w a s ię b o ­

w ie m  z b y t w c z e śn ie w ie cz o r em , 

z w ła s z c z a  w  ta k ie j p o rz e , k ie ­

d y  r u c h  n a  u lic a ch  p a n u je  w  n a j  

le p sz e . I w te d y  to  n a  p rz e c h o ­

d n ió w  p o d c z a s p o g o d y sp a d a  

z b a lk o n ó w  z im n y tu sz , k tó r y  

n a jd o tk liw ie j o d c z u w a ją p a n ie  

u b r a n e  w  le k k ie  su k n ie  i b lu z k i.

M o ż e b y p o lic ja z e c h c ia ła  

z w ró c ić s w ą u w a g ę n a p ię k n ie  

u k w ie c io n e  b a lk o n y  i p rz e s tr z e ­

g ła w ła śc ic ie li ty c h ż e , b y z e  

w z g lę d u  n a  r u c h  u licz n y , p o d le ­

w a n ie k w ia tó w ' o d b y w a ło s ię  

p ó ź n y m  w ie cz o r em , k ie d y  ru c h  

n a  u lic a c h  z a m ie ra .A  m o ż e  n a sz  

a p e l w  te j s p ra w ie w y sta r c zy ?

W c z o ra j w g o d z in a c h p o łu ­

d n io w y c h u k a z a ły s ię p o r a z  

p ie rw s z y n a u lic ą c h n a s z e g o  

m ia s ta m o to cy k le , o d d a n e s łu ­

ż b ie b e zp ie cz eń stw a p u b lic zn e *  

g o . M o to c y k le  te  w  i lo ś c i 7  s z tu k ,

Przykry zamach samobójczy.
W  n ie d z ie lę , d n ia 2 7 l ip c a o  

g o d z in ie  2 1 .5  m in u t, u s i ło w a ł p o  

p e łn ić s a m o b ó js tw a d y re k to r  

T e a tru  m ie js k ie g o w T o ru n iu  

p . M ie cz y s ła w S z p a k iew ic z ,  

p rz e z w y s trz a ł z b re w n in g a ,  

w  le w y  b o k  p o n iż e j s e rc a . Z d a ­

r z e n ie  m ia ło  m ie js c e w  g a b in e ­

c ie  d y re k to ra  te a tru . K u la  p rz e ­

s z ła n a  w y lo t i u tk w iła w  m u ­

O S O B IS T E .

N a c z e ln ik W y d z ia łu B e z p ie ­

c z e ń s tw a  P u b lic z n e g o  p . R o m a u  

K w ia tk o w sk i, p o  p o w 'ro c ie  z u r ­

lo p u  ro z p o c z ą ł z  d n ie m  w c z o ra j­

s z y m  u rz ę d o w a n ie .

T E A T R  M IE J S K I.

D z iś  w  e w to re k  d n ia  2 9 -g o  l i ­

p c a w z n o w ie n ie p e łn e j h u m o ru  

a m e ry k a ń sk ie j k o m e d ji H o p -  

w o o d ‘a „ J u tr o p o g o d a * 1 z p p .  

M a la n o w ic z , G ro lic k im , M a li­

n o w s k im , P o d b o ró w n ą  i H e lle ń ­

s k im  n a c z e le

W  ś ro d ę d n ia  3 0 l ip c a  p rz e d ­

o s ta tn ie  w id o w isk o  w  ty m  s e z o ­

n ie , a  z a ra z e m  o sta tn i p o ż e g n a l­

n y w y stę p p . J a n a K o c h a n o w i­

c za , a r ty s ty  s c e n y  w a rsz a w sk ie j  

w  a rc y d z ie le k o m e lj i ro s y js k ie j  

G o g o la : „ R e w iz o r z P e te rsb u r- 

g a “ . U d z ia ł c a łe g o z e s p o łu .

W  c z w a r te k o s ta tn ie p o ż e ­

g n a ln e w id o w isk o  w  ty m  s e z o ­

n ie  „ S e n  n o c y  le tn ie j* * , b a śń  f a n  

ta s ty c z n a W ilja m a S z e k s p ira , 

k tó ra p rz e z 1 0 r a z y  w y p e łn ia ła  

w id o w m ię . C e n y n a w s z y s tk ie  

t r z y  w id o w isk a o 2 5 p r o c , z n i­

ż o n e .

Z T E A T R U <

O s ta tn ie w id o w is k o ju b i le u ­

s z o w e „ P o la c y  w  A m e ry c e 1 1 o d  

b y ło  s ię p rz y  w y p e łn io n e j w id o ­

w n i p o  b rz e g i —  w ie d z ą  o  te rn  

n a jle p ie j c i , l ic z n i , k tó rz y z e  

s m u tk ie m  o d e jś ć m u s ie l i o d  

z a m k n ię te j k a s y . K to  w ię c c h c e  

p o w e to w a ć s tra tę i z a b a w ić s ię  

d o w o li , n ie c h  s p ie s z y  z a k u p ić  b i  

le ty n a a tra k c y jn e w id o w isk o , 

k tó re  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią te k , 1 -g o  

s ie rp n ia  w  T e a trz e  m ie jsk im , b o  

m a ła ju ż ty lk o l ic z b a b ile tó w  

je s t w  p o s ia d a n iu  k a s y .

B ę d z ie to  a r ty s ty c z n o  - l i te ra ­

c k ie k a b a re to w e w id o w isk o  

L w o w s k ie g o te a tru „ Z lo ty  

U  1“ . /

O D  R E D A K C J I . f

O trz y m a liś m y d w a a r ty k u ły  

z G r u d z ią d z a p . t . „ G a rść w y ra ­

ż e ń z p o b y tu  w  G ru d z ią d z u  P .  

P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j 1 ’ , 

i „ P o ls k a P la c ó w k a  w  G ru d z ią ­

d z u 1 1 . —  o m a w ia ją c e i z a w ie ra ­

ją c e b a rd z o r z e c z o w e z a rz u ty  

p rz e c iw k o je d n e j z p o w a ż n ie j ­

s z y c h  ta m te js z y c h  f i rm . P o n ie ­

w a ż  a r ty k u ły  te s ą  a n o n im o w e , 

p r z eto u p ra s z a m y a u to ra ty c h ­

ż e , a b y  z  c a le m  z a u fa n ie m , z w ró  

c i ł s ię  d o  n a s z e j R e d a k c ji , p o d a ­

ją c  s w o je  n a z w is k o  —  a  d o p ie ro  

w te d y p o s p ra w d z e n iu , g o to w i  

ro z d z ie lo n e z o s ta ły p o m ię d z y  

p o s te ru n k i p o lic j i w p o w ie c ie  

to ru ń s k im . S p o d ż ie w a n y je s t  

d a lsz y  t r a n sp o r t m o to c y k li ró w ­

n ie ż  i d la  in n y c h  p o w ia tó w .

r z e . C ię ż k o  r a n n e g o  k a re tk a  p o ­

g o to w ia p rz e w io z ła w  k ilk a n a ­

ś c ie m in u t p o  w y p a d k u  d o  L e ­

c z n ic y m ie js k ie j . W e d łu g o -  

ś w ia d c z e n ia  le k a rz y , s ta n  z d ro ­

w ia c h o re g o a c z k o lw ie k p o w a ­

ż n y  n ie je s t n ie b e z p ie c z n y . P o ­

w ó d  ta rg n ię c ia  s ię  d y r . S z p a k ie -  

w d e z a  n a  w ła s n e  ż y c ie  n ie  z o s ta ł  

je sz c z e  n a le ż y c ie  w y ja śn io n y .

je s te ś m y  o b a  te  a r ty k u ły  z a m ie ­

ś c ić , w  p rz e c iw n y m  r a z ie , z m u ­

s z e n i b ę d z ie m y  t r a k to w a ć  a r ty ­

k u ły  ja k o in fo rm a c je n ie p ra w ­

d z iw e a ty lk o c h c ą c e s z k o d z ić  

p o w a ż n y m  p la c ó w k o m —  w o ­

b e c c z e g o  z ro b im y  z n ic h  o d p o ­

w ie d n i u ż y te k .

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I.  

P . B e sser to w i w  T o r u n iu .

P o r a z d ru g i z a z n a c z a m y , ż e  

p is m a  P a n a z d . 2 3 . 7 . • 1 9 2 4  

w  s p ra w ie  m ie s z k a n io w e j „ B e s -  

s e r t c o n tra M a łk o w s k a 1 1 , n ie  z a ­

m ie śc im y , a lb o w ie m p o d a n e  

p rz e z n a s in fo rm a c je p o le g a ją  

w z u p e łn o śc i n a p r a w d z ie , c o  

ró w n ie ż w  c a łe j o sn o w ie p o ­

tw ie rd z a w y ro k  ( a n ie ty m c z a ­

s o w e  z a rz ą d e z n ie ) I z b y C y w il-  

n e jS ą d u O k rę g o w e g o  w  T o ru ­

n iu  z d n ia 1 1 . 6 . 1 9 2 4 L . 4 S .  

1 2 5 /2 4 . o ra z  w y r o k  S ą d u  p o w ia ­

to w e g o w  T o r u n iu  z d n ia 2 8 -g o  

lip c a  1 9 2 4  L . 6  C . 3 3 3 /2 4  k tó ry  o d ­

d a la  p o w o d a  B e sse r ta  z e sk a r g ą  

z d n ia 1 5 /4 1 9 2 4 i z a są d z a  g o  n a  

p o n o sz en ie k o sztó w są d o w y c h .

„ E x p r e ss P o m o r sk i* *  

p o s ia d a  w  G r u d z ią d z u f i l ję R e ­

d a k c ji i A d m in is tra c j i

p r z y u l. D łu g ie j N o  1 0  

n a d to

„ E x p r ess P o m o rsk i* *  

je s t d o  n a b y c ia  

w  G r u d z ią d zu  

w  n a s tę p u ją c y c h f i rm a c h :  

B ra c ia B a ż a ń s c y u l . L ip o w a  

N r . 1 .

^ B a z a r W a rs z a w s k i 1 1 u l . L ip o ­

w a N r . 7 .

K ito w sk i u l . M ic k ie w ic z a N r . 

3 4 ..

Z je d n o c z e n ie Z a w o d o w e P o l ­

s k ie  u l . S ta sz y c a  N r . 4 .

M iil le ro w a u l . S ie n k ie w ic z a  

N r . 1 6 .

T . P e c h e u l . M ic k ie w ic z a  N r .  

2 3 .

F irm a  „ R e k o rd 1 1 P la c 2 3 S ty ­

c z n ia  N r . 1 7 .

Co grało u Teatrze?
D z iś .

„ J u tr o p o g o d a * * .

J u tr o .
„ R e w iz o r z P e te r sb u r g a * * .

Co (oyjwletlalo w kinach?
N o w o śc i: „ J a k  w  r a ju * * .
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Z g ło s z e n ia p rz y jm u je  A d -  

m in is tr . „ E x p re s s u “ d la  

-R e k o rd u 8 .

W* W Dziś jui przybył do Torunia! “W 

„REKORD*
P ie r w sz a a m e r y k . z a w o d o w a p r a c o w n ia m e c h a n ic z n a d la n a p r a w y m a sz y n d o p isa n ia o r a z z a w ó d , sz k o ła p isa n ia n a m a sz y n a c h  

P rz y jm u je  w s z e lk ie ro b o ty  w  z a k re s p o w y ż s z y  w c h o d z ą c e  i w y k o n u je ta k o w e z n a d ­

z w y c z a jn ą  f a c h o w ą z n a jo m o ś c ią  i s ta ra n n o ś c ią . P o le c a  ta ś m y  d o  w s z y s tk ic h  s y s te m ó w  

m a s z y n ś w ia to w e j s ła w y w ła s n e g o w y ro b u m a rk i „ R E K O R D P O L O N IA " .

L ic z n e św ia d e c tw a i lis ty p o c h w a ln e w sz e lk ic h w ła d z , in s ty tu c ji i p r z e d s ię b io r s tw  z c a łe j P o lsk i są d o w o d e m  su m ie n n e g o p r o ­

w a d z e n ia p r z e d s ię b io r s tw a .

P r z y jm u je a b o n a m e n t n a s ta łą  k o n se r w a c ję .N a ż ą d a n ie w y je ż d ż a n a p r o w in c ję .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C e n y  p re n u m e ra ty : M ie js c o w e  2 ,5 0  z ł . z o d n o s z e n ie m  lu b  z a m ie js c o w e  2 ,7 5  z ł , g ra n ic ą  4 ,0 0  z ł . C e n y o g ło s z e ń : W  te k ś c ie  s p e c ja ln e  1 5  g r . m ilim e tr ,  z w y c z a jn e  1 0  g r . m ilim e tr . D ro b n e  o g ło s z e n ia  6  g r . z a  w y ra z . Z a  te rm i­
n o w y  d ru k  o g ło s z e ń  a d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a . O g ło s z e n ia  z a g ra n ic z n e  i ta b e la ry c z n e O  5 0 %  d ro ż e j . O d  c e n  p o w y ż s z y c h  o p u s tó w  n ie  u d z ie la  s ię . A d m in is tra c ja  o tw a r ta  o d  9 -e j d o  1 -e j 1 o d  3 -e j d o  6 -e j . R e d a k c ja  o d  4 .3 0  d o  I -e j.
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